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przypomina Garibaldemu ten okrzyk bojowy: 
„Włochy z królem Wiktorem Emanuelem na 
czele,“ ów sztandar, pod którego znakami pro­
wadził w roku 1860 legią ochotników do Mar- 
sali, wskazując przy tern na ową gotowość, z jaką 
Wiktor Emanuel poświęcał się dla dobra Włoch. 
Dzisiejszy król włoski — pisze dalój jenerał 
Ttirr — wzrósł w walkach za jedność Włoch, 
wszyscy ministrowie włoscy, od Cavoura aż do 
ZanardeTego, nie byli uiczem krępowani i swobo 
dnie pracować mogli nad osiągnięciem wielkich ce 
lów patryotycznych. Jenerał Ttirr błaga zatćm Gari­
baldego, ażeby zecbciał przypomnieć niecierpli­
wym i nierozsądnym owo hasło z r. 1860. W1 
ktor Emanuel — pisze dalój jen. Ttirr — połą­
czył rozdarte Włochy w jednę całość, dziś 
wszelkie pizedsięwzięcia, wywołujące niezgodę 
w jednym obozie, byłyby zgubnemi dla kraju. 
Całe życie Garibaldego poświęcone było jedności 
i wielkość1 Włoch, z drogi tej nie należy mu 
schodzić, nie powinien zatćm łamać tego 
związku, jakie dom sabaudzki zawarł z narodem 
włoskim. Oto moje życzenia — kończy jenerał 
Ttirr — jaki ci składam, jenerale, w 19tą 
rocznicę owej wyprawy tysiąca bojowników z pod 
Marsali, których ty byłeś naczelnikiem.

Doniesienie Deut, Reichs Ztg, jakoby 
rokowania pomiędzy Rzymem a Berlinem się 
rozbiły, nie jest podług Kreuz Ztg niczćin 
innem, jedno -kombinacją. Germania po­
twierdza to zdanie, ponieważ nie ma faktów, 
któreby domyślać się kazały zerwania układów 
Ze zaś w ludzie katolickim, pisze dalej Gerrn., 
pesymistyczne pod tym względem objawiają się 
zdania, tem łatwiej to pojąć, im mniój organa 
rządowej pokazują ochoty do łagodniejszego wy­
konywania ustaw majowych. Kreuz Ztg twier­
dzi wprp-"dzie, że ustawy nie mogą być ignoro 
wano lun «-.o wińska,
w skutkach dać się uczuć, mimo to rząd w bar­
dzo wielu razach nie jest wcale zmuszony do 
środków, które dotykają boleśnie religijne uczu­
cia i ogromną przynoszą szkodę katolickim gmi­
nom. Mamy tutaj szczególniej na myśli nomi­
nacje rządowych proboszczów, które wyłącznie od 
woli rządu zależą, jeśli chodzi o probostwo pa­
tronatu rządowego. Jak wojennego jest właśnie 
pod tym względem usposobienia rząd, dowiódł 
dostatecznie na Śląsku. Wypadki tego rodzaju 
dają miarę miłości pokoju panującej w rządzie. 
Nat. Ztg sądzi, że zawarcie pokoju jest bliskie 
i uważa termin tego zawarcia tylko za kwe­
styą stósowności. Germania nie podziela wcale 
tych nadziei.

Bośnii, Hercegowiny i Nowego Bazaru sprawa ta została 
także uregulowaną. Czarnogóra otrzymała tcrytoryuin 
przyznane, niepodległość Serbii jest uznaną. Co zaś do­
tyczy Rumunii, spodziewa sięSalisbury, iż niezadługo kraj ten 
da zapownionio najzupełniejszego i najściślejszego wykona­
nia traktatu ze względu na kwestyą religijną, tak ie nie­
podległość jogo uznaną być może. Granica pomiędzy Ro- 
syą a Turcyą w Azyi została ustanowioną po ugodzie 
Rosyi z Anglią w obecności angielskiej kouiisyi. Co się 
wreszcie tyczy reform mających być zaprowadzonych 
w Azyi, ma komisya ułożyć lokalne podstawy dla tych 
reform, spodziewać się jednak nie można wielkich rezul­
tatów, dopóki położenie finansowe Turcyi się nie naprawi.

Najważuiejszóm jest oświadczenie, że po 3 
sierpnia nie będzie żadnego żołnierza moskie­
wskiego za Dunajem. Beaconsfleld w pamiętnej 
mowie w Guildhall a Andrassy w delegacyach 
r. z. wykazywali, że maj dopiero udowodni, iż 
wszelkie domysły i przypuszczenia, jakoby tra­
ktat berliński nie wszedł nigdy w życie, są fał­
szywe i dopiero w maju ocenić będzie można 
żywotność traktatu berlińskiego. Maj przyszedł, 
mowa powyższa wykazuje, że wiele z postano­
wień berlińskich weszło w wykonanie, ale co 
najważuiejsza, Moskale siedzą na półwyspie bał­
kańskim i bardzo leniwo biorą się de odwrotu.
Do sierpnia odroczyć zatem trzeba wszelkie na­
dzieje, że Moskwa opuści Rumelią i Bułgaryą,

I zburzy nadto wszystkie twierdze, zezwoli na 
przeprowadzenie granicy między Bułgaryą a Do- 
bruczą (Arab Tabia) i cofnie się za swe granice. 
Tymczasem cieszyć się świat może tćm, że owi 
dwaj mężowie stanu wymogli na Moskwie, iż 
zezwoliła, aby nie jednogłośnie, ale większością 
głosów decydowała komisya rumelska w sprawie 
powoływania do Rumelii wojsk tureckich. Aby 
doniosłość tego ustępstwa ocenić dokładnie, trze­
ba zważyć, że w zamian za nie uzyskała Mo­
skwa trzymiesięczny pobyt na półwyspie bał­
kańskim a nadto oświadczenie, że* w razie gdyby 
do 3 sierpnia w skutek niopraewidBionyoB oko 
liczności nie mogła wszystkich swych wojsk wy­
cofać, natenczas Europa nie weźmie jój za złe, 
iż parę batalionów lub pułków jakiś czas jeszcze 
w Rumelii zostawi. Ze istnieje to ostatnie za­
strzeżenie, ręczy za to korespondencja wiedeń­
ska T im es a i Politik. Stało się tedy 
wszystko to, czego Moskwa zażądała. Pragnęła 
przedłużyć swą okupacyą i przedłużyła ją. Pra­
gnęła połączyć Bułgaryą z Rumelią i pierwszy 
krok ku temu uczyniła.

W sprawie rumelskićj tak Turcy jak i Buł- 
garowie rozmaite jeszcze życzenia i zastrzeżenia 
objawiają. Porta wystósowała do swych repre­
zentantów za granicą depeszę, protestującą prze­
ciwko oporowi Rosyi co do obsadzenia niektórych 
miejscowości Rumelii wsch. przez wojska tur. Buł- 
garowie zaś domagają się, aby Aleko basza po­
rzucił to nazwisko i tytuł baszy a nazwał się 
ks. Yogorides i nie pokazywał się pomiędzy ni­
mi z fezem, lecz z europejskićm nakryciem głowy. 
Według Pest. Lloyda ambasador rosyjski Ła- 
banow przedłożył Porcie rachunek kosztów oku- 
pacyi Rumelii wschodnićj obliczony na 25 mi­
lionów rubli. Komisya rumelska podjęła się za­
dania wystarania się o te pieniądze.

W greckiej sprawie granieznéj propozycya 
Prancyi zmierza, jak się zdaje, głównie do tego, 
aby w Catogrodzie zawiązały się rokowania po­
między Grecją a Turcyą, w które wmięszają się 
reprezentanci mocarstw wtedy dopiero, gdy się 
okaże potrzeba. Pol. Corresp. dowiaduje się 
z Aten, że rząd grecki żąda układów w Carogro- 
dzie na podstawie 13 protokułu berlińskiego kon­
gresu. Rząd grecki nie chce zawięzywać nowych 
bezpośrednich rokowań z Portą, zanim rząd tu­
recki nie uzna formalnie ważności tegoż pro­
tokułu.

Wojna z Zulusami nie ma na celu 
zaboru nowego, lecz, jak to Northcote oświadczył 

I na przedwczorajszóm posiedzeniu w Izbie niższej, 
życzeniem rządu jest tylko pacyfikacya południo­
wej Afryki. Rząd wysłał 10 kwietnia do Bartle- 
Frère obszerne instrukcye, w których mu zabra­
nia jakichkolwiek anneksyi i poleca tylko 
urządzić sprawę tak, aby angielskie kolonie za­
bezpieczone były w przyszłości przed napadami
Zulusów. ,

Szalone zapędy zgrzybiałego pustelnika z
Kaprery napotykają w samym obozie kosmopoli­
tycznych rewolucjonistów na opozycyą. Jeden 
z koryfeuszów tych, znany jenerał Ttirr, wysto­
sował do Garibaldego pismo, w którćm mu 
przedkłada, jakieby nieszczęście na Włochy spro­
wadził jego dzisiaj plan, który burzy i niszczy 
własne jego dzieło, jedność włoską, za którą 
walczył przez całe swe życie. Jenerał Tiin

Izba poselska wiedeńskiej Rady państwa 
,ńozy sześcioletni swój żywot — zbliżają się 
>we wybory, za którerni pójdzie bez wątpienia 

llSniana dotychczasowego ministerstwa i utworze- 
nowego gabinetu z hr. Taaferu na czele, 

całej monarchii widać krzątanie się i przy­
zwania do tej ważnój akcyi, a i przywódzcy 
iesey nie pozostają w tyle po za innymi. Ruch 
jiniędzy Czechami i skłonność do wstąpienia 
i Rady państwa rozpoczęły się przed pół ro- 

z icin, ale ustały albo przynajmniej przycichły 
ibo krótkich rokowaniach, mimo poparcia Now. 
bessy, która Czechów wyzyskać chciała do 

“'jyeh widoków. Obecnie akcya rozpoczęła się 
¡e; mownie, dr. Rieger, przywódzca Staroczecliów 
¿mferował w tych dniach w Wiedniu z Herb­

em, d;. Sladkowski, przywódzca Młodoczechów 
iiał rozmowę z ministrem spraw wewnętrznych,

"1. Taafe; o tej ostatnićj podają Nar o dni 
Bbsty różne szczegóły ze sprawozdania, jakie 
Hr. Sladkowski składał w klubie młodoczeskim

Pradze. Minimum żądań czeskich ogranicza 
ę na początek na zmianę ordynacyi wyborczej 
przywrócenie narodowćj wszeohnicy. Na te żą- 
ania dr. Sladkowskiego odparł minister, że 
tzyrzeczeń żadnych dawać nie może, nie wie- 

j,ąc, jak wybory wypadną i jaką rząd będzie 
51 nał po sobie większość; przyrzec zaś a nie 

aódz dotrzymać równałoby się klęsce i zniewo- 
- loby ministra do dymisyi, dla tego żąda od 

zecbów, aby wstąpili do sejmu i tam żądania 
&oje wywalczyli, — a przy tein dodał, że prę- 
,41 ¡ój czy późniój opinia publiczna własnego kraju 
-susi Czechów do obesłania Rady państwa.
„r. Sladkowski nie zgodził się na to ostatnie 
yi lanie ministra i żądał przyrzeczenia, że rząd 
,-rzynajmnićj popierać będzie żądania czeskie;
-ie otrzymał jednakże od ministra żadnej obie­
tnicy. Co Czesi zrobią, — nie wiadomo. Ro- 
j owania z dr. Herbstem, przywódzcą Niemców 

izeskich miały na względzie ułożenie wspólnego 
¡ziałania przy wyborach, które bodaj, czy się da 
poprowadzić do skutku, gdyż Niemcy na podsta­

wie dzisiejszej organizacji mają ogromną przy 
' Wyborach przewagę i dobrowolnie łupu swego 
!,3tiie wypuszczą. Naszem zdaniem, najlepiej zro­
biliby Czesi, gdyby idąc za radą ministra, wstą- 
biili do Rady państwa i tam za pomocą Pola- 
jgjtów, Słowian i przychylnych nam żywiołów kon- 

lerwatywnych wywalczyli swe słuszne żądania. 
-Krok taki"mógłby jedynie wyjść na korzyść sło­

wiańskich krajów monarchii austryackiej.
Gaz. Naród, dowiaduje się z Wiednia, że 

» Kole polskióm stawiono wniosek interpelowa­
na rządu, dla czego wojska moskiewskie po dniu 

56)1 maja nie opuściły Rumelii, i ie wybrano ko- 
. rnisyą, mającą zbadać tę sprawę a złożoną 

i wnioskodawcy posła Smarzewskiego, pp. Gro­
cholskiego i Dunajewskiego.

"* Na posiedzeniu przedwczorajszem wyższej 
izby angielskiej przedstawił lord Salisbury, spo­
wodowany zapytaniem lorda Granville obraz po­
łożenia, w jakiem się obecnie półwysep bałkań­
ski, europejskie i azyatyckie posiadłości Turcyi znaj­
dują, i wykazał, które postanowienia berlińskiego 
traktatu wprowadzono dotychczas w życie. Mi­
nister mówił w tym przedmiocie pół godziny. 
Biuro Wolffa podoje nam treść tej mowy 
w następującćm sprawozdaniu telegraficznem :

Wybór ka. Battenberg na księcia bułgarskiego zo­
stał zatwierdzony przez mocarstwa, konstytucya bułgarska 
zawotowana, granice Bułgaryi komisya europejska regu­
luje. Postanowienie co do zniesienia fortec bułgarskich 
jeBzcze nie weszło w wykonanie i na tę kwestyą będą 
mocarstwa musiały zwrócić swą uwagę. Granice Rume- 
lii wschodniej także się regulują. Aleko basza zamiano­
wany został za zezwoleniem mocarstw gubernatorem je- 
Beralnym Rumelii wschodniej, organiczny statut dla Ru- 
Ueli wschodniej domaga się jeszcze ratyflkacyi przez suł­
tana. Artykuł 22 berlińskiego traktatu postanawia, aby 
«wakuacya Rumelii wschodniej ze strony wojsk rosyjskich 
rozpoczęła się 3 maja a ukończyła 3 sierpnia rb., tak że 
fo tym czasie ani na południu ani na zachodzie Bal­
onu, wojska rosyjskie znajdować się nie powinny. Sa­
lisbury sądzi, że ewaknacya już się rozpoczęła. Konstytu­
cja dla Krety zrewidowaną została w duchu liberalnym, 
bo arę tyczy ńiespokojności w górach, to ta^że rozpoczął 

tam pcryod spokoju. Do wypracowania dla drugich części 
europejskie) konstytucji, podobnej do statutu lu­

belskiego, nie było dotychczas czasu. W greckiej spra- 
?le zrobiła Krancya stósewnie do artykułu 24 traktatu 
Glińskiego propozycje do medyacyi; o ile mówcy wia- 
°®ein, mocarstwa przyjęły te propozycye. Co się tyczy

Pisarz sądowy.
5 154 Org. sąd. stanowi,Jedyny § 154 Org. sąd. stanowi, że przy 

każdym sądzie ma być ustanowionym urząd pi­
sania sądowego (Gerichtsschreiber). Kanclerz ce­
sarstwa określi zakres czynności pisarza sądowego 
przy najwyższym trybunale, a władze krajowe 
pojedyńozych państw Rzeszy zajmą się tćm 
w obrębie swego sądownictwa. Jestto zupełnie 
nowa instytucya. Pierwsze ustawy, regulujące 
sądownictwo dla całego cesarstwa, zastrzegły 
osobne uzupełniające przepisy prawne, mające 
być wydane przez pojedyńcze państwa w celu 
uregulowania sądownictwa w obrębie granic tych 

I państw pojedyńczych. Urząd pisarza sądowego 
także każde z państw podług swoich stosunków 
urządzić jest zobowiązane. Prusy wydały już tę 
Ustawę regulującą stósunki służbowe 
p i 8 a r z ó w sądowych. (Gesetz, betreffend 
die Dieostyerhaeltnisse der Gerichtschreiber z datą 
3 marca 1879. Zbiór praw str. 93 et seąun.) 
Ustawa ta zaraz w § 1 przepisuje, że pisarzem 
sądowym może być tylko ten, kto ukończył 21 
lat życia, złożył egzamin żądany, i nadto o d- 

| służył wojskowość. Warunek ten cha­
rakteryzuje pruski militaryzm, majoryzujący 
wszystkie prawie stanowiska urzędowe, oprócz 
jedynych wyższych karyer przy poczcie. Tru­
dno się, doprawdy, dopatrzeć, co ma mieć 
wspólnego żołnierz pruski z pisarzem sądowym, 
którego stanowisko w nowym ustroju sądowym 
nie tak łatwe, jakby się na pozór zdawało, 
a nadto bardzo ważne. Zostawiając tę kwestyą 
na uboczu, zwracamy uwagę na to, że pisarz
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Komornik.

Nowe sądownictwo
niemieckie.

VII.

Zupełnie to nowa także instytucja w orga- 
niźmie sądownictwa dla całych Niemiec, w nie­
których państwach był urząd ten znany, jako 
zaprowadzony z sądownictwem, opartem na ko­
deksie Napoleona. W Polsce mieliśmy komor­
ników w charakterze podobnym do dzisiajszego 
niemieckiego komornika (Gerichtsvollzieher, Voll- 
Btreckungsbeamter); komornik nasz w ostatnich 
czasach był wykonawcą rokazów sądowych.*) Ten 
sam prawie charakter będzie miał nowy nie­
miecki urzędnik, bo będzie wykonawcą woli są- 
dowćj, będzie aresztował osoby, będzie egzekwo­
wał i wręczał powierzone mu przez sąd papiery. 
Komornik będzie więc przypominał dzisiejszego 
egzekutora, ale ta kardynalna między dzisiej­
szym egzekutorem a przyszłym komornikiem 
zachodzi różnica, że kiedy dziś egzekutor jest 
urzędnikiem, odbierającym mandaty egzekucyjne 
wprost od sądu (od sędziego), to komornik 
w osobistych sprawach stron będzie od­
bierał mandaty egzekucyjne od wierzyciela a nie 
od sądu, jak to wyraźnie przepisuje § 674 Ord. 
proc, cyw., pozwalający także na to, aby wie­
rzyciel za pośrednictwem pisarza sądowego upo­
ważnił komornika do ściągnięcia pretensyi. Sę­
dzia więc po wydaniu wyroku lub mandatu pra­
womocnego nie będzie dekretował egzekucyi 
w każdym osobnym wypadku, jak to się dziś 
dzieje, ale pisarz sądowy zaopatrzy mandat lub 
wyrok prawomocny w odpowiednią uwagę (Voll­
streckungsklausel) § 662 Ordyn. proc, cyw., 
a o resztę, t. j. o wykonanie mandatu lub wy­
roku, czyli innemi słowy, o ściągnięcie pieniędzy 
i wydobycie wszelkich pretensyi, starać się musi
Tnjßywjr/i’nl łrnmAwnilrn lr4-A-»nrfn
Dędzie zatćm więcćj samodzielne, aniżeli dziś. Sto­
sunek komornika do jego mandanta, t. j. dającego 
zleeenie, jest podobny do stosunku, w jakim 
zostają do siebie rzecznik jako mandataryusz 
i jego klient jako mandant. Z stosunku tego 
powstają wzajemne zobowiązania: dający pole­
cenie winien wynagrodzić komornika za jego 
pracę i starania i zwrócić mu wydatki, a nato­
miast komornik w każdym razie w myśl prawa 
cywilnego odpowiada mandantowi za szkodę 
i stratę, na jakie był narażony z winy komor­
nika. Naleźytości i zwrotu wydatków może ko­
mornik żądać zaraz po wywiązaniu się z polece­
nia, może nawet przez pocztę ściągnąć te pie­
niądze, a gdyby nie doszedł do swćj naleźytości, 
w takim razie, podobnie, jak adwokat, musi 
w drodze procesu dochodzić praw swoioh. Dla 
ubogich, którzy prawnie dowiodą ubóstwa swego, 
ustanawia sąd komorników, których należytość 
i wydatki ponosi w takim razie kasa państwa. 
Takie będzie więc stanowisko komornika, jeźli 

i będzie się sumiennie wywięzywał z swego obo- 
I wiązku, w takim razie może liczyć na zaufanie 

poparcie z strony publiczności, w przeciwnym
razie wątpliwa jego egzystencya.

Stosunek służbowy komorników przy najwyż­
szym trybunale kanclerz regulować będzie, przy 
reszcie sądów odnośne sądowe władze krajowe 
(Landesju8tizverwaltung), którym wogóle pozo­
stawiono urządzenie sądownictwa krajowego po­
dług potrzeb i wymagań miejscowych (§ 155 
Org. sąd.)

Sądami wykonawczemi będą właściwie tylko 
sądy okręgowe (§§ 684, 729, 755 i inne para­
grafy Ord. proc, cyw.) Nie ulega wątpliwości, że 
przy każdym sądzie okręgowym więcćj, jak jeden 
będzie komornik, już to dla tego, aby — skoro 
to urząd mniój więcej prywatny — publiczność 
miała sposobność wyboru, już to wreśeiejdla roz- 
ległój pracy, a co równie ważne, że są sprawy, 
któryeh komornik podjąć się nie może. Do ta­
kich spraw należą:

1) sprawa, w którćj komornik jest intereso­
wany jako strona, jako prawny zastępca jednej 
z stron, albo jako współdłużnik, lub współwie- 
rzyciel itp.;

2) sprawy, w których żona komornika jest 
stroną, chociażby już małżeństwo to nie istniało;

*) Komornik (Komorny, Camerarii) pierwotnie urząd 
ziemski i dworski, następnie juł za Piastów był to 
urzędnik pomocniczy przy jakim naczelniku władzy n. p. 
przy królu i t. p, — Komornik sądowy, urzędnik z mocy 
prawa wykonujący i egzekwujący wyroki sądowe. Urząd 
ten wprowadzony z kodeksem Napoleona w r. 1807. — 
Podręczna encyklopedya powszechna, wydana pracą i sta­
raniem Adama Wiślickiego, redaktora P rzeglądu Ty­
godniowego. Część II. Warszawa 1874.



3) sprawy, w których jedna z stron jest 
z komornikiem w prostój linii spokrewnioną, spo­
winowaconą, lab przez adopcyą połączoną.

W sprawach karnych nie może komornik z 
urzędu swego występować:

1) jeśli przez sprawę sam dotkniętj;
2) jeśli jest, lub był małżonkiem obwinionó

lub podsądnej; *
3) jeśli z obwinionym, lub podsądnym jest 

spokrewniony.
Wszelki akt, któryby komornik urzędownie 

wykonał z pominięciem, lub nieuwzględnieniem 
powyższych przepisów, jest nieważny.

Język urzędowy w sądzie.
Pierwszy zaraz paragraf tytułu 15 Organiza- 

cyi sądownictwa stanowi, że językiem urzędowym 
w sądzie jest język niemiecki; dla Alzacyi i Lo­
taryngii jednak paragraf ten nie jest obowięzu- 
jącym. Gdyby przed sądem stanęła i zeznawała 
osoba nieznająca języka niemieckiego, w takim 
razie porozumiewa się z sędzią przez tłomacza; 
protokół jednak z tej czynności, jak każdy inny 
protokół, tylko w niemieckim języku ma być spi­
sany bez pobocznego protokułu w języku zezna- 
wającego. Gdyby jednak w zeznaniu zachodziły 
wyrażenia, lub zwroty zasadniczego znaczenia 
i doniosłej wagi, w takim razie zależy to od 
woli sędziego, czy ustępy te chce kazać spisać 
do protokułu w języku zeznającego. Z głuchymi 
i z niemymi może się sędzia rozmówić za po­
średnictwem pisma, jeśli zeznający umieją pisać 
i czytać, w przeciwnym razie potrzeba pomocy 
tłomacza myśli i zeznań deponującego przed 
sądem.

Przed sądem w instancyi wyższej, gdzie już 
bez adwokata stanąć nie można, nie jest potrze­
bnym tłomacz; pośrednictwa tłomacza będzie 
więc użyć można przed sądem okręgowym i przed 
wydziałem handlowym (§ 189 Org. sąd. i komen­
tarze Deliusa). Tenże § 189 Organ, sąd. opiewa 
jednak, że także przed sądem wyższej instancyi może 
strona opowiedzieć sprawę w języku nie nie­
mieckim, jeśli sędzia uzna to za odpowiednie.

§ 258 Ord. karnej przepisuje, że oskarżone­
mu, nie posiadającemu dostatecznie języka nie­
mieckiego, powinny być w jego języku zakomu­
nikowane przynajmniój wnioski prokuratoryi i 
obrońcy. Pozostawione też woli sędziego, czy wa­
żniejsze zeznania świadków^cbce kazać zakomu­
nikować oskarżonemu.

Pisarz sądowy bez osobnego zaprzysiężenia 
może pełnić obowiązki tłomacza (§ 192 Organiz. 
sąd.); jeśli tłomacz raz na zawsze jako-taki zobo­
wiązany jest przysięgą, w takim razie każdorazowe 
tłomaczenie przyjmujej na wykonaną przysięgę; 
jeśli zaś tłomacz nie jest przysięgłym, wtedy na 
wstępie winien przysięgą się zobowiązać, że
„wiernie i sumiennie tłomaczyć będzie“ (paragraf lnu i. c.)

Ferye sądowe.

Ferye sądowe zaczynają się z dniem 15 li- 
pca, a kończą się dnia 15go września. W tym 
czasie tylko w sprawach nagłych feryalnych bę­
dzie sąd wyznaczał termina i wydawał wyroki.

Do tego rodzaju spraw należą:
1) sprawy karne;
2) sprawy aresztowe i tymczasowo pod areszt 

podciągnięte;
3) sprawy jarmarczne;
4) spory między wydzierżawiającymi a dzie­

rżawcami pomieszkać i innych lokali, skoro cho­
dzi o ich przekazanie,’ używanie, albo wreście o 
wydanie zatrzymanych rzeczy, które dzierżawca 
wniósł był do mieszkania, a które właściciel za­
trzymuje na mocy prawa retencyjnego;

5) sprawy wekslowe;
6) sprawa o budowlą, jeśli spór zachodzi o 

dalsze prowadzenie budowli już rozpoczętej.
Oprócz powyższych spraw może sąd na wnio­

sek także inne, przyspieszenia wymagające spra­
wy uznać jako feryalne. Do załatwiania spraw 
feryalnych mogą być poustanawiane przy sądach

Jenerał Chłapowski.
Napisał

Paweł Popiel.

(Dokończenie.)
Wiadome kary i prześladowania rządu pru­

skiego na wszystkich, którzy w tój wojnie udział 
mieli; jedni grubo płacili workiem, drudzy utratą 
wolności. Chłapowski dwa lata odsiedział w for­
tecy, zapłacił 22 tysiące tal., od których mógł 
się zwolnić jednem słowem prośby, i wrócił do 
domu.

Organizacya gospodarstwa była tak wyborna, 
karność zaszczepiona tak silna, że długa nieby- 
tność najmniejszego nieładu nie wprowadziła. 
Pamiętam bardzo dobrze, jak podówczas7 przywo­
dzono jako dowód szczególnego do organizacji 
i rządzenia talentu, że się nic w majątku nie 
rozprzęgło. Odtąd sam długo gospodarowałem 
i poświadczyć mogę, że to jest najwyższy dosko­
nałości systemu dowód. Kierować osobiście tą 
na pozór t.ak prostą a w istocie skomplikowaną 
gospodarstwa wiejskiego na większe rozmiary ma­
chiną, to już trudno: ale ją tak nakręcić, aby 
działała sama, oddalić się osobą a natchnąć du­
chem, któryby sam działał, należy do zadań naj­
trudniejszych a wymaga dwóch warunków: żela- 
znego charakteru i bardzo długiego, bez przerwy 
osobistego dołożenia. Chłapowski umiał dosie- 
dzieć, wstać zawsze rano, zawsze z równą ener-

ziemiaóskich wydziały feryalne, a przy sądach 
nadziemiańskich i przy najwyższym trybunale se­
naty feryalne. Pod przepisy feryalne podpadają: 
postępowanie upominawcze, konkursowe i sprawy, 
będące w wykonaniu przymusowem (w egze- 
kucyi).

Na tern kończymy określenie atrybueyi są­
dów i pojedyńczych ich wydziałów nowego sądo­
wnictwa nieinieckiego;

KORESPONUENOYE KURIERA POZiS

Wiedeń, 4 maja.
(f) Izba poselska wczoraj skończyła roz­

prawy nad budżetem. Podczas obrad nad 
wydziałem sprawiedliwości, minister dr. Glaser, 
który nagle zasłabł, nie by) obecny. Obok dr. 
Banhansa, byłego ministra handlu i barona Las- 
sera, na dr. Glaserze ciąży główna odpowiedzial­
ność za wszystkie niewłaściwe i szkodliwe dobru 
państwa kroki gabinetu ks. Auersj erga. To też, 
kiedy gabinet miał zostać odnowiony, słusznie 
spodziewano się, że dr. Glaser ustąpi zarazem 
z Auerspergiem i dr. Uugereiu. Wołał pozostać 
na posadzie ministra, ale za to jest „der best- 
gehasste“ członek rządu i łatwo przewidzieć, że 
w nowój sesyi nie utrzyma się przy tece mini­
stra sprawiedliwości. Nieobecnością swoją zła­
godził nieco obrady nad budżetem tego mini­
sterstwa. „Niewinny“ szef sekcji baron Sacken 
usiłował powstrzymać drażniące zajścia. Wsze­
lako dr. Lienbaeher, były prokurator tutej­
szy, członek klubu prawego środka, przypomniał 
znowu sprawę „krachu.“ Zaraz po zebraniu się 
obecnój Izby poselskićj w listopadzie 1873 dr. 
Lienbaeher stawił wniosek, aby wyznaczyć 
wydział do zbadania rzeczywistych powodów tego 
przesilenia giełdowego, które w ciągu dni kilku 
pochłonęło przeszło miliard florenów. Sam wnio­
sek przez się był aktem oskarżenia przeciwko 
ministerstwu. Powszechnie bowiem wiadomą 
było rzeczą, że „krach“ nie był jedynie, jak to 
twierdził przy każdój sposobności minister finan­
sów baron Depretis, skutkiem „elementarnej 
siły“ i ogólnego europejsko-amerykańskiego prze­
silenia, lecz głównie skutkiem rozdanych nieo- 
ględnie przez ministra handlu dr. Banbansa nie­
zliczonych koncesyi na najproblematyczniejsze 
przedsięwzięcia, tolerowanego ze strony minister­
stwa sprawiedliwości „grynderstwa“, podjętego 
za przyzwoleniem ministra spraw wewnętrznych 
„chabrusa“ itd. Mimo to wniosek dr. L. został 
przyjęty i wybrano wydział. Od tego czasu mi­
nęło 6 lat i upływa mandat Izby, ale wydział 
nie ukończył śledztwa! Dr. Lienbaeher słusznie
oskarża ministra sprawiedliwości, że c -łównie 
npajwem swoim zwicnnąi zadanie wydfflSBMiedz- 
czego. Rząd na początku roku 1874, aby za­
spokoić oburzoną opinią publiczną, wyszukał so­
bie koziołka ofiarnego w osobie p. Ofeuheima 
„rycerza czarnego morza.“ Tymczasem napomi­
nani codziennie przez organ tego rycerza N. fr. 
P r e s s e, obałamuceni sztuczkami obrońcy dra 
Neudy i dramatycznemi intermezzami, jak om­
dleniem marszałka sądu, przysięgli uwolnili Ofen- 
heima, opierając się na zasadzie, że trzebaby 
albo wszystkich skazać grynderów, albo żadnego! 
Ofiarą procesu stał się minister dr. Banhans, 
który, jak się wykazało w toku rozpraw, przyj­
mował, jak poprzednik jego Giskra, „trinkgeldy.“ 
Dwaj główni aktorzy tego epilogu krachowego 
mają się dziś dość dobrze. P. Ofenheim temi 
dniami został mianowanym jeneralnym konsulem 
szacha perskiego w Wiedniu, dr. Banhans, Exce- 
lenoya tyle uśmiecha się, jak dawniój i jak da­
wnie; z dr. Herbstem przewodzi Niemcom cze­
skim. A więc „Ende gut alles gut“ — tylko 
nieszczęśliwe ofiary krachu w wszystkich krajach 
Austryi cierpią dotąd.

W wojskowych kołach od kilku miesięcy 
z wielkiem zajęciem roztrząsano kwestyą, kto

gią pracować i wymagać: przywilejem ludzi wyż­
szych obejmując ogół, znał dokładnie szczegóły, 
a umiał w nich nie ginąć, — najrzadsza w sztu­
ce rządzenia zaleta. Już przed r. 1830 majątek 
był uporządkowany, kwitnął, przynosił, bogacił. 
Ale korzystny dla właściciela, nie był jeszcze 
nabył przykładem wpływu. Pamiętam, jak opo­
wiadano o Turwii, jak o czemś nadzwyczajnem, 
ale jedni mało dowierzali, drudzy naśladując bez 
warunków osobistych, potracili. Po wojnie całe 
Poznańskie spoważniało. Zniesienie pańszczyzny 
przez oczynszowanie przygotowało grunt do rze­
telnego postępu, ale pod łagodnemi rządami nie­
odżałowanego namiestnika Radziwiłła swobodnie 
pędził życie polski żywioł. Po wojnie więzienia, 
znaczne pieniężne kontrybucje, surowy oberpre- 
zydenta Flotwella regiment, poważniejszą całemu 
usposobieniu obywatelskiemu dały cechę. Opa­
trzności widoki dla naszego narodu są tajemni­
cą: ale ktokolwiek umie patrzeć, nie mógł nie 
uważać, jak dziwnćm zrządzeniem na troje roz­
darty, zawsze pod jednym zaborem ma położenie 
stosunkowo znośniejsze, nawet czasem o tyle ko­
rzystne, że tradycya, język przechować się mogą, 
a obok szkoły nieszczęścia i kary, wyrabiają się 
żywioły organiczne. Tak było w Księstwie War- 
szawskiem i Król. Polskićm do roku 1830, tak 
dziś od lat kilkunastu w Galicji, tak było pod­
ówczas w Wieikopolsce. Kiedy nad Królestwem 
zawisły mikołajewskie rządy z rusyfikacyjną 
i schizmatycką dążnością a Galicya, która była 
nieco pod ks. Lobkowitzem odetchnęła, poczuła

z powodu kampanii otrzyma order Maryi 
Teressy. Order ten został, jak wiadomo, 
ustanowiony dnia 18 czerwoa roku 1757, w dzień 
bitwy pod Koliuem; bywa udzielanym za „be 
sondere herzhafte That“ i dzieli się na cztery 
klasy : wielkiego krzyża, komandorskiego, rycer­
skiego i rycerskiego krzyża drugiej klasy. Naj­
starszych 20 członków, posiadających wielki krzyż 
otrzymują 1500 fi. ponsyi, komandorowie 600 fi., 
100 rycerzy najstarszych 600 U., 100 rycerzy 
następnych 400 fi. Grono członków orderu roz­
trząsa pretensye kandydatów. Otóż stosownie 
do propozycyi grona (kapituły) cesarz udzielił 
jenerałom Filipowiczowi, Szapaiemu 
i Jowanowiczowi, tudzież pułkownikowi ba­
ronowi Pittel krzyże rycerskie. Dalej w ten 
sam sposób odszczegótnił me przedstawionego 
przez grono jenerała Vecsey’a za zasługi, ja le 
sobie zaskarbił w bitwie pod Odziakiem.

W parlamencie węgieiskim u kilku dni tu­
czą się rozprawy nad ustawą, według której we 
wszystkich szkołach język madziarski ma 
stanowić przedmiot nauki, nie zaś język wy­
kładowy, jakby można wnosić z namiętnych 
wycieczek posłów serbskich i rumuńskich. 
Zważywszy, w jak brutalnv sposób gdzieindziej 
panująca narodowość narzuca mniejszości (czasem 
nawet większości) swój język, zupełnie rugując 
ze szkół język ludowy, trudno w ustawie, przed­
łożonej sejmowi węgierskiemu, dopatrywać się tak 
straszliwego czynu!

W Tryeście wczoraj były podesta czyli bur­
mistrz Angeli został ponownie wybrany na tę 
godność. P. Angeli należy do stronnictwa wło­
skiego. Być może, iż przyrzokł rządowi, zacho­
wać się odtąd bezpareyalnie.

Rzym, 3 maja.
(Triduum w kościele św. Ignacego.)

(__o—) Triduum , które Bractwo Zwiasto­
wania Najśw. P. w kościele św. Ignacego celem 
naprawy znanych Wam już bluźnierstw przeciw 
Matce Boskiój w dniu 25, 26, 27 kwietnia 
urządziło, wypadło zaiste wyśmienicie. Obszerny 
teu kościół był pięknie i gustownie przystrojony. 
W wielkim ołtarzu wisiał przecudny obraz 
Najśw MP. z Boską dzieciną na ręku, wielce 
cenione także dla swej wartości artystycznej 
dzieło znakomitego artysty Capparoni’ego. Rzę­
siste światła, które go otaczały, dziwnie mister­
nego nadawały mu uroku. Nadto wisiały naokoło 
całego wielkiego ołtarza i po obydwóch stronach 
długiej nawy średniej symetrycznie wspaniałe 
świeczniki, z których każden znów kilkadziesiąt 
świec liczył. Proszę sobie teraz wystawić mo­
ment benedykcyi popołudniowej, kiedy te wszy­
stkie tysiące i tysiące światełek były pozapalane, 
aby sobie utworzyć niejaką ideę tego zachwyca­
jącego widoku, który już sam ze siebie zachęcał, 
nakłaniał i niejako zmuszał do podniesienia 
serca i myśli do Boga.* Pomimo ustawicznych 
prawie deszczów, które nam zdają się chcieć 
w tym roku zatrzeć wszelkie ślady i odebrać 
wszystkie przyjemności zwykle tak miłej tu pory 
wiosennej, był napływ ludu przez wszystkie trzy 
dni nadzwyczaj wielki. Komunia była często 
i dosyć długo wydzielaną. Najliczniejszy zaś był 
udział wiernych w niedzielę (27 kwiet.), w osta­
tni dzień triduum. Zrana odprawił mszą św. 
JEm. Kard. Borromeo, w której miała miejsce 
zwykła tu przy większych uroczystościach t. zw. 
Komunia generalna. Tn znów ten sam widok 
się powtórzył, który przed tygodniem w S. Maria 
Maggiore się przedstawiał, iż wielkie mnóstwo 
ze wszystkich stanów razem przystępowało do 
Stołu Pańskiego, dokumentując tóm najdobitniój 
tak pobożność swoję jak wzajemną braterską łą­
czność w Chrystusie. Pod wieczór zaś była 
uroczysta benedykeya N. Sakramentem, której 
udzielił JEm. Kard. Bilie. Ludu była masa tak 
ogromna, iż kościół pomimo swoich przestrzeni 
ledwo ją mógł pomieścić. Cały plac św. Ignacego 
był prawie zapchany powozami i tłumem wier­
nych, którzy do kościoła już nie mogli się wdo-

na długo całą grozę biurokratycznćj Kruga ręki, 
w Poznańskiem administracya systematyczna, ale 
wykształcona, stósunkowo łagodna, dawała wiele 
swobody, — w każdym razie dozwalała kształcić 
się w wybornych szkołach, a rządząc wedle prawa, 
nie zaś dowolności, szanowała godność człowieka. 
Pokolenie ówczesne chowało się na uniwersyte­
tach niemieckich, a uniwersytetu te miały ludzi, 
jak Hugo, Savigny, Ganz, Wachler, Hegel, Schel- 
ling, Gbrres itd. Przywoziło ztamtąd wiele ba­
łamutnych teoryi, ale przywoziło także poglądy 
szersze, umysły ożywione. Rzecz dziwna, że ta 
nauka niemiecka, choć potrafi olśnić i uplątać 
głowę polską, to tylko do czasu. W końcu zdro­
wy polski rozsądek, w którym zawsze zarody 
wiary niewykorzeuioue pozostaną, wydobędzie się 
z tych więzów i na prostą, czasem najwyższą 
trafi drogę. Tak Józef Kremer, tak Hełcel, tak 
Cieszkowski, tak Aleksander Wielopolski, tak Jó­
zef Gołuchowski, że pominę innych. Ale to na­
stąpiło później, praca zaś użyteczna już zaraz 
powstała.

Siły narodowe solidarnie wspierają się na­
wzajem,— ogień, zapalony wjednój sferze, udziela 
się drugiej. Powstał wówczas nieoceniony Przy­
jaciel Ludu, Libelt zaczynał naukowe dzia­
łanie, Rymarkiewicz w skromnym zawodzie pra­
cował na ten szacunek, który go ua starość ota­
cza. Niebawem Moraczewski wydał tendencyjną 
swoję historyą, a Berwiński, niepomny na napom­
nienia Gothego, polityczne wiersze pisał. Edward 
Raczyński wyszukiwał i wydawał źródła do hi-

stać. Wszysoy z największćm skupieniem korzył; 
się przed Bogiem w sakramentalnych postaciach 
utajonym, którego prawdziwą i rzeczywistą Matkę 
w sarnój nawet Stolicy chrześciaństwa przez 
bezbożnych a gnuśność i niedbałość obecnego 
rządu takie obelgi i zniewagi spotkały. Nakoniec 
pozwolę sobie przytoczyć napis, który nad drzwiami 
kościoła wisiał, ułożony przez znanego i podzi. 
wianego ze swój biegłości wepigrafich O. Anto, 
niego Angeli ni z T. J., gdyż tenże naj wyborniej 
wyraża żal i boleść Rzymian z tak zuchwałym 
urągań heretyckich:

Roma
Acri fixa dolore 

Quod in Matrera Dei Mariam 
Gens iniraica Deo 

Jaciat impía verba —
Deque divina eius diguitate 

Ore impuro detrahat 
Roma

Cuius in Mariam pietas et amor 
Aetatum flexu adolevit 

Supplices ad Christum Deuui tendit manus 
Ut Matns Suae honori cousulens 
Finem tantis iniponat aerumnis.

W tym samym dniu odbyła się w innyn 
znakomitym kościele rzymskim również wspanial 
i podnosząca uroczystość. Bazylika dwunasti 
Apostołów, która już przez Konstantyna W. m 
cześć wszystkich Apostołów założoną zostali 
była już od dziesięciu nieomal lat prawie ciągi 
zamkniętą dla ważnych i licznych restauracji 
Pożądana chwila ukończenia tych długich i k« 
sztownych prao nastąpiła w tym roku krótko j 
Wielkiejnocy. W dzień pierwszego maja, czy 
w uroczystość św. Apostołów Filipa i Jakók 
Mniejszego, któryoh relikwie właśnie w tój tu 
zylice się przechowują, miała mieć miejsce v.ro 
czystość otwarcia i oddania na publiczny użyti 
rzeczonej świątyni. Poprzednio musiało tj 
z nowa konsekrowanych 8 ołtarzy, a ta ceremoni 
wspaniała miała właśnie miejsce w niedzieli 
Na zaproszenie JEm. Kard. Panebianko, któi 
mi tytuł bazyliki w mowie będącej, zebrało « 
już w sobotę poprzedzającą o godz. 5 po połą 
aż 8 Biskupów, pomiędzy którymi pierwsze mii 
miejsce JEm. Kard, Di Pietro, dziekan św. Et 
legium, w kaplicy Orsini, aby dopełnić ceremoni 
włożenia relikwii w teki dla odnośnych ołtarzói 
mających dnia następnego być konsekrowanycl 
Funkcya ta, połączona z benedykcyą wody i wini 
soli i popiołu, rzeczy do konsekracyi kośeioli 
i ołtarzów potrzebnych, i przerywana czytaiiei 
odnośnych dokumentów konsekracyjnych przt 
każdego z Biskupów po kolei podpisanych i wis 
sną pieczęcią zamkniętych, przeciągnęła się i 
późno we wieczór, wśród licznego zawsze i pobi 
żnego tłumu wiernych.

(DokocieDie nastąpi.)

■w" o o o X3.
* Albania i Grecya. Jak wiadomo, bawi 

obecnie za granicą dwie deputacye, albańska 
grecka, które, usiłując zjednać dla sprawy 8« 
gabinety, — paraliżują nawzajem podejmowas 
przez siebie w tym kierunku zabiegi. Wobe 
tego nie od rzeczy będzie — jak sądzimy - 
podać obraz stosunków, jakie panują w tyci 
krajach.

Ten sam obraz, pisze korespondent z Janiny! 
Pol. Corr., jaki przedstawia wysłanie dwóch deputae; 
epirockich do mocarstw europejskich, widać także wnri 
ogarniającym cały Epir. Dwojaki, bardzo między ał 
różny prąd, opanował ludność Tessalii, Epiru i wilsji* 
kossowskiogo i podzielił ją na dwa obozy. Jednego ol» 
zu hasłem jest „integralność", drugiego „aneksya", Ma 
festy wydawane przez centralne komitety dwóeb partyi* 
6 i 8 z. m. ilustrują w sposób drastyczny te dwa wrt 
przeciwne sobie prądy : „Bracia wszystkich wyznań I"t! 
opiewa w tysiącach egzemplarzy rozrzucony manifest * 
bański. „Powołani zaufaniem i wolą narodu do strzew 
nia jego praw uświęconych, zasyłamy wam pozdrowi®' 
i błogosławieństwo. Przychodzimy do was z wieikieic fł

storyi ostatnich czasów, Działyński ledwo A 
Kórnika z wygnania powrócił, rozpoczął ni* 
śmiertelne swoje wydawnictwa, kiedy jenerał*1 
rawski do dawnych nowe dodawał pieśni, a sj 
nówce jego Wojciech, Józef, Kajetan rozpoczyna 
prace, które tylko ze śmiercią ustaną. Surowsi 
a praktyczniejszą drogą szedł Marcinkowi! 
z przyjacielem swoim, p. Maciejem. Marcin^' 
wski budził, karcił i zakładał to piękne Pomot 
Naukowej stowarzyszenie, które takie owoce db 
Księstwa wydać miało. Ogólne serc usposobi’ 
nie było, jak zawsźe u nas, patryotyczne, W 
słów zaś filozoficzne — obojętne na pwy 
wiary, która żyła głęboko w warstwach ‘9 
dowych.

Ospalstwo episkopatu i duchowieóst 
w Niemczech obudził grom, który uderzył w j> 
skupa kolońskiego Drost Wiscłieringa. J 
zwykle, prześladowanie podnieciło gorliwo 
Stary Górres, którego Napoleon nazywał czff8j 
przeciw niemu sprzymierzoną potencją, choc J 
ko piórem wojował, chwycił znowu za to P°^, 
pióro: słowo jego jak trąba archanioła przeD, 
dziło tych, co zdawało się, że w cieniu śmie 
zasnęli; walka się zaostrzyła, rozszerzyła, aż 
szła i do ziemi naszej. Siedział podówczas 
stolicy św. Wojciecha zacny Dunin. Niezuiie^ 
polubowność i łagodność charakteru jego zaV?>cj 
organa rządowe: stanął murem, i jak k°u p z6. 
jego z nad Renu powędrował do więzienia, r . 
śladowanie Biskupa i rodaka oeknęlo niebaczD) 
i zrazu, jak to bywa, duch patryotyzmu i r



daniem ; przygotujcie się do walki, w której każdy syn 
Albanii wszystko musi poświęcić dla kraju i narodowości 
swój. Uplyniono wioki i zaszłe w ich biegu wypadki za­
dały bardzo często i ciężkie ciosy naszej narodowości. 
Straciliśmy wolność kraju i jedność wiary. Staliśmy się 
poddanymi padyszaba i chodzimy do meczetów, greckich 
i katolickich kościołów, aby modlić się do Boga. Ale los 
ochronił nas dotąd od największego nieszczęścia, od roz- 
ćwiertowania naszego terytoryum. Pomijając kilka skra­
wków na rzecz Czarnogóry i Serbii, cała Albania pozo- 
staje pod berłem sułtana i wszyscy Albańczycy bez róż­
nicy mieszkają na nieuszczuplonym gruncie swojego kraju, 
Teraz zaś wznosi się czarna chmura z miejsca, zkąd ni­
gdy jeszcze dotąd nio zabłysnął dla nas promień przyja­
źni. Grecya rości sobie pretensye do wielkiej i najcen­
niejszej części naszego kraju, aby przez rozdzielenie ple­
mion albańskich zadać nam cios śmiertelny. Albańskie­
mu narodowi zagraża śmierć, jego krajowi zaginienio wśród 
obcych nazwisk. Jesteśmy mocno przekonani, żo ktokol­
wiek ćzuje, choć tylko kroplę krwi albańskiej w swoich 
żyłach, woli raczój śmierć ponieść, aniżeli niewolę. Wzy­
wamy każdego Albaóczyka bez różnicy religii, aby był 
gotów każdej chwili stanąć pod sztandarami narodu. W 
razie, gdyby w Carogrodzie okazano smutną odwagę i od­
stąpiono część naszego terytoryum Grekom, a Europa po­
zwoliła na wyrządzenie nam krzywdy, wtedy nie pozosta­
wałoby nam nic innego, jak rozpocząć walkę na śmierć 
i życie, dopókibyśmy nie zniszczyli naszego wroga.“

W duchu powyższej odezwy, podpisanej przoz 63 
notablów, zaczęto też organizować siły zbrojne Albańczy- 
ków. W każdej miejscowości zwołano zdolnych do nosze­
nia broni i uzbrojono ich. Liga albańska jest w stanie 
w bardzo krótkim czasio wystawić do boju 60,000 ludzi.
Z Włoch otrzymano w ostatnim czasie 18,000 karabinów 
i jednę bateryą dział. Walka może wybuchnąć, choćby 
nawet rząd grocki zmniejszył swoje żądanie i zadowolił 
się ustępstwami tureckiomi. Albańczycy wiedzą o tóm, 
że w. wezyr ofiarował największą i najpiękniejszą część 
Tessalii aż do Peneusu wraz z główną miejscowością 
Larisą i terytoryum Tricali. Tymczasem cztery piąte 
ludności tych okręgów stanowią mahometańsey Al hańczy- 
cy, którzy gotowi są wszystko poświęcić, byleby tylko nie 
przejść pod panowanie greckio. Liga wystąpiłaby nie­
wątpliwie w obronie interesów tej albańskiej ludności.

Podczas gdy Albańczyków hasłem jost nio odstąpić 
ani piędzi ziemi, to Grecy domagają się prawio całoj Te­
ssalii i całego Epiru, a zatóm bardzo wielo, i zaklinają 
się, że nie mogą nic opuścić ze swoich i tak już skrom­
nych żądań. Manifest centralnego komitetu greckiego jest 
pod tym względem bardzo charakterystyczny. „Naród 
heleński — powiada komitet w swejej odezwie — zwró­
ci! na siebie uwagę Europy przoz swoje cierpienia, swoją 
wysoką oświatę i nieprzedawnione prawa. Na kongresie 
berlińskim przyznano królestwu greckiemu Epir i część 
Tessalii, w których język grecki rozlega się po wsiach 
i miastach Po silnym oporze musiała Porta uchylić się 
przed werdyktem Europy. Sułtan podpisał układ kongre­
sowy. Ale Turcy wediug swojego zwyczaju nie chcą obe­
cnie spełnić przyjętego zobowiązania. Muktar basza ofia­
rował w imieniu Porty równinę fersalaką, podczas gdy 
Epir na wskroś grecki miał pozostać przy Turcyi. Gre­
cya zerwała oczywiście rokowania. Pióro odmówiło swoich 
usług, trzeba więc zaapelować do miecza. Bracia! Któż 
z was nie zeclice ponieść największych ofiar dla najwyż­
szego szczęścia, aby pozostać wolnym obywatelem narodo­
wego państwa? Któż nie zechce przolać krwi dla zjedno­
czenia uciemiężonej ojczyzny z wolnem królestwem, gdzio 
istnieją wszelkie gwaraneye dla przyszłości? Naszym naj­
wyższym obowiązkiem jest, kraj nasz wbrew woli tyranów 
zrobić częścią owego państwa, gdzie nasza religia, język 
i obyczaje narodowe znalazły bezpieczne schronienia. Do 
broni więc! Gromadźcie się około wskazanych wam już 
dawniej mężów, pod tern dowództwem będzie i musi być 
zw/oięźtwo. A więc de boju! Bóg sprawiedliwy będzie 
z nami!

Czy ruch ten i agitacye szerzone pomiędzy 
nie bardzo skłonnymi do oręża Grekami i bitnymi 
Albaóezykami przybierze większe rozmiary, czy 
przyjdzie do walki, to niedaleka okaże przy­
szłość, w każdym razie trudną a prawie nie­
możliwą będzie rzeczą mocarstwom z Erancyą na 
czele zażegnać powstającą burzę, uspokoić umy­
sły i sprawę uregulowania granicy grecko-ture­
ckiej ku zadowoleniu obu stron załatwić.

Powstanie w Macedonii, trwające, jak za­
pewniają korespondenci, do tój chwili, stanowi 
drugi ciemny punkt sprawy wschodniej. O ce­
lach powstania tego różne obiegają w prasie 
wersye; jedni twierdzą, że wywołała je Austrya 
i dotąd podtrzymuje, drudzy znów, że sprawa to 
czysta Moskali, co też, zdaniem naszem, będzie 
jedynie prawdopodobnćm. Tak rzecz przedstawia 
korespondent P r e s s e, którego relacye swego 
czasu powtórzyliśmy. Dziś podaje bliższe szcze­
góły o rzeczonem powstaniu korespondent wie­
deńskiej Deutsche Ztg, która, przytaczając 
sprawozdanie jednego z wyższych oficerów, bio- 
rących udział w powstaniu, pisze od siebie, że

wypadki, odgrywające się obecnie na przestrzeni 
pomiędzy południową granicą Bośnii a morzem 
Egejskiem, są dla Austryi większego znaczenia 
i doniosłości, aniżeli wszystko inne, co się dzieje 
w wschodniej stronie półwyspu bałkańskiego. 
Wspomniany korespondent pisze:

Mogę wam jako rzecz pewną zakomunikować, że 
Moskale opuścili Dżumaję, Krupnik, Limitlią, Oranowo 
i Gradowo. Wszystkie ta miejscowości znajdują się 
w ręku powstańców, którzy z nich wojsko tureckie wy­
parli. W walkach tych stracili Turcy z powodu złych 
dróg dwa działa. W obwodzie Mielnickim i Karłowie- 
ckiui chwycili za broń mieszkańcy 200 wsi. Wszyscy, 
zdolni broń nosić, stają w szeregach; liczba powstańców 
dochodzi od 12—13 tysięcy. Główna kwatera powstań­
ców znajduje się w Mocliuli, w pobliżu Kresny. Woje­
woda Marinow ma pod swą komendą 8t)0 powstańców 
i stoi w dolinie Draglisty, dwie milo drogi położonej od 
Raslogu. Wojewoda obsadził i strzeże ze swą drużyną 
bardzo ważnego traktu, wiodącego z Soresu do Mielnika ; 
obsadził on dalej trakt z Serosu do Raslogu, ciągnący się 
wzdłuż rzeki Strumy. Wojewoda Marko stoi z 760 ludźmi 
w Wlachia-Ostawie a wojewoda Karanow z 322 zbrojnymi 
w Breźnicy, wojewoda Ilia w Krestwio, wojewoda zaś 
Stajon za ął Planinę, Porun i strzożo przesmyków w gó­
rach, ciągnących się ku Nowrokupowi. Drużyna Dody 
Ilji jost najliczniejsza, bo liczy 2000 zbrojnych a obozuje 
w Posiijeogrodzio i czuwa nad drogą od Egri Palanki do 
Salencyi. Dalej stoi jeszcze jedna drużyna w Biljasio, 
druga zaś w LcBouowaczu. Powstańcy uzbrojeni są w ka­
rabiny Martiniego, a jazda, używana do patroli i służby 
ordyuansowój, ma angielskie karabinki.

Tureya redukuje armią swą ua stopę po­
kojową. Reorganizacyjna komisya turecka, obra­
dująca w seraskieracie, wydała, jak nam donosi 
dzisiejszy telegram, następujący ordre de bataille, 
według którego 1) korpus armii stał będzie 
w Carogrodzie, w Gallipoli i częścią w Azyi 
mmejszćj; 2) dawniej załogujący w Szurnli, prze­
niesiony zostanie do Adryanopola; 3) dawniój 
w Salonice, mieć teraz będzie kwaterę główną 
w Monastyrze i załogi w wilajecie Kosso­
wskim, Albańskim i Macedońskim; 4) dawniej 
w Erzerum, zajrnie Eranghian; 5, 6 i 7) stać 
będą, jak dawniej w Damasku, Bagdadze i Ye- 
menie.

NIEMCY.
* Berlin, 6 maja. Jeneralna debata nad 

przedłożeniami celnemi jeszcze się dzisiaj 
nie skończyła.] Odroczono ją do czwartku, 
i w tym dniu zapewne przyjdzie do głosowania 
nad sposobem dalszego obradowania. Wnioski 
w tej materyi zaniesiono do laski marszałko­
wskiej dwa: Jeden znany już wniosek stowarzy­
szenia gospodarczego, podpisany przez 156 człon­
ków ze wszystkich frakcyi (także przez 12 naro- 
dowo-iiberalnych) z wyjątkiem partyi postępowej 
i Polaków; drugi postawiony przez gros partyi 
narodowo-iiberalnej, domagający się powiększenia 
zaproponowanśj komisyi dla podatku od piwa do 
28 członków i przedłożenia tej komisyi wszy­
stkich ceł finansowych. Cło zaś od petroleum 
według życzenia narodowo-liberalnych ma przyjść 
pod obrady w plenum. — Na posiedzeniu dzi- 
siejszem przemawiał najprzód bawarski radzca 
tajny Mayr, o którym rozmaite dzienniki utrzy­
mywały, że go kanclerz dla tego tylko powołał 
do Berlina, aby „ugniewać statystyków parla­
mentu.“ Mayr posiada dźwięczny i energiczny 
organ i umiał swój materyał statystyczny, jaki 
wyprowadził w pole przeciwko wczorajszym wy­
wodom Richtera i Oechelhiiusera bardzo zręcznie 
ugrupować. P. Mayr dowodził, że przytaczane 
przez wolno-handlowych statystyczne dane co do 
eksportu i importu niemieckiego są niedokładne 
i że właśnie na podstawie statystyki nie tylko 
udowodnić można konieczność ceł konkurencyj­
nych, lecz i to, że niemiecka industrya ekspor­
towa, która nawet zdaniem wolno-handlowyeh 
jest „drzewem pełnem życia,“ nie będzie zrujno­
waną przez zaproponowane niskie cła. W ostrych 
zwrotach smagał następnie mówca praktykę wol- 
no-handlową, aby produkować jak najtaniej, 
gdyż właśnie ta mama nadała niemieckiemu 
przemysłowi dewizę „tanio i źle.“ Mówca prosi, 
aby nie rozstrzygał doktryneryzm, lecz aby się

liczono ze zmienionemi rzeczywistemi stosun­
kami. Po tej mowie pełnej świeżości i wiel- 
kiemi oklaskami przyjmowanej, która zbiła 
także zarzut, jakoby w radzie związkowśj pano­
wały względem taryfy zasadnicze różnice zdań, 
zabrał głos poseł Lii we, by w zwykłym swym 
tonie deklaiuatorskim bronić przedlożeń. No­
wych myśli poseł ten nie przedstawił, oświad­
czył się za cłami finansowemi i konkukureuoyj- 
nemi, o cłach zbożowych mówił z rezerwą, a w 
końcu bronił znanego wniosku gospodarczego 
stowarzyszenia co do sposobu obradowania nad 
przedłożeniami. Następnie zabrał głos konser­
watysta niemiecki poseł Maltzahn-Gillz. 
Zakonstatował on naprzód, że nie mówi w imie­
niu frakcyi, co oświadczył już także przedtem 
i Minnigerodo, a następnie przemawiał za cłami 
finansowemi, jako koniecznemi dla finansowój 
samodzielności cesarstwa. Co się zaś tyczy ceł 
ochronnych, mówca jest za zatrzymaniem do­
tychczasowej praktyki i uregulowaniem polityki 
< eluej ua drodze traktatów handlowych. Poseł 
twierdził dalej, że cła na zboże i bydło szkodzić 
będą rolnictwu, gdyż taryfa pod tym względem 
nie jest w obec Austryi i Rosyi dostateczną, 
i zwraca się głównie przez przeciw' Angli. Jeśli 
mimo to rolnictwo agituje na korzyść tych ceł, 
tłómaczy się to tóm, że rólnicy nie chcą, aby 
jedynie kosztem róluictwa dawano ochronę prze­
mysłowi. Jakkolwiek cła rólnicze uważa mówca 
za szkodliwe, będzie „może“ za niemi głosował, 
gdyż jest nonsensem i dla rólnictwa szkodliwem 
jednostronną ochronę dawać przemysłowi. Jeśli 
zaś później w skutek podrożenia z powodu tych 
ceł artykułów żywności wywołaną będzie agita- 
cya celem zniesienia ceł zbożowych i na bydło, 
nadarzy się zapewne sposobność usunięcia równo­
cześnie i ceł przemysłowych. Ostatnie te wywo­
dy przyjęła lewica z wielkiem zadowoleniem. — 
Następnie wszedł na mównieę ojciec taryfy, po­
seł v. Varnbtller, lecz mówił tak cicho, że go 
na trybunie dziennikarskiej prawie nie było po­
dobna zrozumieć. Opowiadał on, na jakich za­
sadach komisya celna opierała się przy ustano­
wieniu nowój taryfy i bronił pojedyńczych pozy- 
cyi przeciwko zaczepkom posła Delbruck. Przy­
łączył się także do wywodów dr. Mayra, że 
twierdzenie, jakoby cały import składał się 
z płodów surowych lub półfabrykatów, jest nie­
słuszne, i zwracał uwagę na to, że oprócz wpro­
wadzanych całych fabrykatów, pewna część pół­
fabrykatów natychmiast bywa konsumowaną, albo 
przy wywozie w zmienionej postaci otrzymuje 
zwrot pewnej części cła. Niestety licha dotych­
czas statystyka handlowa nie pozwala udowodnić 
tego liczbami, zawsze ztąd wypływa to, że prze­
mysł i rólnictwo ma prawo domagania się od 
parlamentu obrony w obec protekcyonistycznej 
zagranicy. — Poseł Sonnemann w kwestyi 
ceł finansowych zgadza się zupełnie na wywody 
Richtera, co się zaś zresztą tyczy reformy ta­
ryfy, uważa ten poseł pospiech, z jakim rząd 
zabrał się do tego dzieła, za całkióm nieuspra­
wiedliwiony. Francya znajduje się w tern samem 
położeniu co Niemcy, a jednak pracują tam 
z taką rozwagą i spokojem nad taryfą, że bodaj 
za dwa lata będzie ukończoną. W Niemczech 
chcą to ukończyć w kilku miesiącach i dla tego 
motywa nie wytrzymają najlżejszej krytyki. Co 
do ceł bawełnianych przewodniczący krefeldzkiej 
Izby handlowej udowodnił nieprawdziwość przy­
puszczeń, z jakich wychodziła komisya, a jakie 
w zupełnej pozostają sprzeczności z rezultatem 
ankiety bawełnianej. Niestety wydrukowane pro- 
tokuły tegoż śledztwa doszły parlament tak pó­
źno, że niepodobna ich dokładnie przeczytać. 
Twierdzenie, że przędzalnie znajdują się w bie­
dzie, zbija zestawienie dywidend, jakie 18 przę­
dzalń od r. 1865 udzielały. Z drugiej strony 
interes tkacki sprzeciwia się interesom przędzal­
ni i domaga się wolności celnej. Ponieważ 
tkactwo i gałąź konfekcyi reprezentuje znaczniej­
sze kolo przemysłowców, prosta sprawiedliwość 
nakazuje, aby cła proponowane odrzucić. — Po-

seł Bennigsen oświadcza, że w sprzeczności 
z pewną częścią swych przyjaciół politycznych, 
nie może występować zasadniczo przeciwko przed­
łożeniu. Prawodawstwo nie powinno się stóso- 
wać do szkólnych opinii, lecz do praktycznych 
potrzeb i gospodarczych stósunków własnego 
kraju, jako też krajów, z któremi tenże stoi 
w ścisłej komunikaoyi. Protekcyonistyczny kie­
runek naszych sąsiadów narzucił nam także po­
litykę celną. Rozumie się samo przoz się, żo 
przytem interesa naszego przemysłu eksportowe­
go muszą być wedle możności uwzględnione. Cła 
rolnicze w proponowanej wysokości równoważą 
słusznie większy ciężar, jaki spada ua rólnictwo 
przez resztę ceł. Ochroną nie może i nie po­
winno być niskie cło zbożowe; złego położenia 
rólnictwa nie można nigdy naprawić cłami 
ochronnemi, lecz reformą ustawodawstwa podatko­
wego i innemi prawnemi środkami. Potrzeba finan­
sowa, jaka ma być zaspokojoną nowemi pośrednie- 
mi podatkami w interesie państw pojedyńczych, 
dosięga mniej więcej wysokości dzisiejszych da­
nin matrykularnych. Dalej idąca reforma poda­
tkowa w myśli zastąpienia wszystkich bezpośre­
dnich podatków pośredniemi byłaby nadzwyczaj 
niebezpieczną, boby doprowadziła do przeciążenia 
zbytecznego niższych klas. Jeśli jednak parla­
ment jest gotów zezwolić w formie ceł na wię­
ksze dochody w kwocie 90 milionów, to z dru- 
giój strony musi jako wynagrodzenie za swe 
prawo zezwalania na matrykularne daniny zastrzedz 
sobie inne konstytucyjne prawa, aby wpływać mógł 
jak dotychczas na oszczędno gospodarstwo finansowe. 
Tylko pod tym warunkiem znajdzie się większość 
gotowa do zezwolenia na podwyższenie dochodów 
z ceł. Najlepiej kwestyą tę załatwić by można 
w osobnej komisyi finansowej. Mówca w końcu 
radzi przedłożenia podatkowe odroczyć do przy­
szłego roku, zwłaszcza, że podwyższenie podatku 
od piwa tylko w połączeniu ze zmianą podatku od 
wódki może być uchwalone. Taryfa zaś w inte­
resie przemysłu winna być załatwioną jak naj- 
prędzój. — Następnie odroczono dalszą debatę 
do czwartku.

Nat. Lib. Corr. zaprzecza także wszystkim 
pogłoskom o układach kompromisowych pomiędzy 
Bennigsenem a ks. kanclerzem.

Poseł Richter zaczepił nadzwyczaj gwał­
townie w mowie powiedzianój wczoraj w parla­
mencie, jak to w sprawozdaniu z wczorajszego 
posiedzenia zaznaczyliśmy, partyą centrum. Dzi­
siaj daje Germania owemu posłowi, któremu 
się zdaje, że sam jeden jest powagą w ekono­
micznych sprawach, znakomitą i ciętą odprawę, 
a zwłaszcza wobec szyderstwa, że centrum, 
które liczy tylu duchownych i dla obrony reli­
gijnych spraw się zawiązało, chce dziś być kie­
rownikiem! w gospodarczych interesach, dowodzi 
Germania, że partya postępowa nic nie zro­
biła dla dobra ludu, a to co przedsiębrała wy­
chodziło tylko na szkodę tego ludu. Germa­
nia radzi Richterowi, aby sobie poszukał gdzie­
indziej mandatu, bo w Hagen (gdzie tylko prze­
szedł za poparciem katolików) wybrany nie 
będzie. Centrum może walczyć zawsze z partyą po­
stępową o pierwszeństwo w pracach ekonomicznych. 
„Może centrum przyznawać Richterowi palmę 
pierwszeństwa w rachunkowości, może się trzymać 
z dala od socyalno-politycznych i ekonomicznych 
kongresów, które kilka godzin młócą frazesy 
a resztę czasu spędzają na dobrych obiadach 
i zabawach, w dowodzie czynów może podjąć 
każdego czasu z innemi partyami a zwłaszcza 
postępową. Alboź to dzieło Marxa może się 
równać z utworami Kolpinga? Czyż partye 
liberalne na polu miłosiernej działalności socyal- 
nej mogą konkurować z centrum? Czyż partya 
postępowa utworzyła coś podobnego jak stowa­
rzyszenia westfalskich chłopów Schorlemera-Alsta 
itd.“ Partya postępowa wychowała tylko socya- 
listów; na przyszłość niech się ta partya wyle­
gitymuje czynami a nie słowami, że ma prawo 
rościć sobie pretensye do przewodniczenia w spra­
wach gospodarczych.

zycyi zbliżał do Kościoła i dawnych tradycyi, 
a kto do ognia i światła się zbliża, ten bywa 
ogrzany i oświecony. Przybyło też do Księstwa 
dwóch ludzi, którzy na usposobienie opinii nie 
mały wpływ wywierać mieli: Jan Koźmian i Ce­
zary Plater. I jeden i drugi zbliżyli się do 
Turwi, gdzie dawna była się przechowała trady- 
cya. Nie potrafili jednak wstrzymać wybu­
chu przygotowanego lekkomyślną ręką, a któ­
ry robił przełom w ówczesnóin ugrupowa­
niu stronnictw i ludzi. Lelewelowska szkoła hi­
storyczna, która po całej grasowała Polsce, 
a w Księstwie znalazła swój wyraz w Moracze- 
wskim, Wersalczycy i pismem i spiskiem zawo­
jowali młode pokolenie i wywołali ruch w umy­
słach, którego ofiarą padło dwóch ludzi bardzo 
różnych co do zasad i dążności, podobnych pod- 
niosłością ducha: Raczyński i Marcinkowski. 
U jednego nie dotrzymała głowa, u drugiego 
pękło serce. Inaczej Chłapowski. Przewrót mo­
ralny a w ślad za nim i polityczny, który in­
nych doprowadzał do rozpaczy, jego utwierdzał 
na drodze prawdy: wiedział, że równowagę tak 
w człowieku jak społeczności utrzymuje tylko 
wiara podana przez Kościół, był też najwierniej­
szym jego synem z tą stanowczością a zara­
zem z tą prostotą, które go zawsze i wszędzie 
cechowały.

W pośród takich wypadków, takich ludzi i ta- 
mego rosnącego usposobienia rozwijało się gospo­
darstwo turewskie a przytem wpływ i duchowe 
działanie jenerała. Objawiało się w kilku kie-

runkach, jak zwykle u ludzi wyższych. Nie było
na pozór żadnego naukowego i dogmatycznego 
aparatu, a potężne skutki dosięgały dalekich 
okolic. Turwia była znana w całej Polsce; przy­
bywali jedni, aby przykładem się zbudować, inni 
na naukę. Uczono się tam nie tylko gospodar­
stwa, ale moralności, oszczędności, pracy: nio 
zliczyć tych, co wyszli ztamtąd na ludzi. Nie 
dość, że jenerał uczył przykładem i mową, na­
pisał jeszcze książkę gospodarską po dziś dzień 
bodaj najlepszą w polskim języku, a tak dosię­
gał najdalszych dzielnic Ojczyzny. W kraju, jak 
nasz, którego przeważnóm źródłem bogactwa 
jest i będzie jeszcze długo urodzajna ziemia, 
najwyższą osiągnie zasługę ten, co ją w ręku 
utrzymać i do wielkiej produkcyi przymusić po­
trafi. Naród, który chce żyć, który dziś chce 
zaważyć na szali interesów europejskich, musi 
być bogatym. A na to jeden tylko środek, pro­
dukować dużo, produkować tanio a żyć oszczędnie.

Kiedy lat temu pono 25 byłem po raz 
pierwszy w Turwii, chodząc z jenerałem po fol­
warku obok pięknych gospodarskich budynków, 
widziałem chlew drewniany, pochylony pod strze­
chą. Spostrzegł moje zadziwienie i rzeki: dzi­
wisz się, widzę, tej pustce, ale moja zasada trzy­
mać budynek, póki tylko może być użytecznym, 
a dopiero, kiedy konieczna potrzeb, stawiać nowy 
fundamentalnie. Złotemi literami dla każdego 
właściciela napisać te słowa, które były częścią 
tych zasad pełnych rozsądku i doświadczenia, co 
stanowiły skarb jego mądrości. Gdyby kilku lu-

dzi takich miała każda dzielnica Polski, jakżeby 
się jój postać zmieniła, bo na ludność okoliczną 
nic tyle nie oddziaływa, jak przykład i widok 
owocu usiłowań. A kiedy do togo, jak w Turwii, 
utrzymuje się stósunek patryarcbalnej powagi 
i pomocy dla młodszój a sąsiedniej braci, kiedy 
kwitnie zamożność, na którą wieśniak w każdórn 
społeczeństwie jest czuły, to wytwarza się zwolna 
ta łączność, jaką podziwiamy w Poznańskiem po­
między gromadą a dworem, czy przy wyborach, 
czy na wiecach a głównie w dotyczących Ko­
ścioła sprawach. Nie dokaże tego nikt, kto nie 
potrafi siedzieć na miejscu i nie ma w sobie tej 
potęgi, co bezwiednie drugim rozkazuje. Dla 
tego, nie pomijając wcale innych czynników, mam 
przekonanie, że Chłapowski przyczynił się do 
społecznego rozkwitu Wielkiej Polski, takiej, 
jaką dziś podziwiamy.

Przez długie lata wszyscy ludzie i wszyst­
kie różnorodne żywioły, o których wspominałem 
wyżej, spotykały się w tym domu, jak na neu­
tralnym gruncie. We wszystkich była część 
prawdy i tą też łączyły się stroną, aż jednym 
ogrzanym ogniem zlały się w jeden czysty me­
tal. Przeważny tu, jak na całą okolicę, — ba 
na całe Księstwo, wywarła wpływ potężna osobi­
stość ks. Jana Koźmiana, którego bez majątku 
a nawet, jak dotąd bez stanowiska, upatrzył so­
bie był jenerał za zięcia, a który, zyskawszy tak 
podstawę, mógł rozpocząć ten łańcuch działań 
najróżnorodniejszych, a które wszystkie zmierzały 
do utrzymania Kościoła katolickiego i narodo-

wości polskiej. Tak pośrednio i bezpośrednio 
Dezydery Chłapowski przyczyniał się przez ciąg 
długiego życia do wszystkiego, co katolikowi, Po­
lakowi i obywatelowi powinno być drogie. Dzie­
ckiem prawie zaczął walkę o tę ziemię, mężem 
służył jej to z pługiem, to z szablą w ręku, 
podeszły z młodzieńczym zapałem i z młodzień­
czą siłą uczył, bogaoił i wychowywał tę rodzinę, 
która, da Bóg, przechowa jego tradycye.

Gdybym te słowa, które tu piszę, miał był 
szczęście powiedzieć w tern miejscu, które na 
zawsze zrobił pamiątkowem wśród tego wielko­
polskiego ludu, który tak wspaniały daje widok 
i przykład wobec synów i wnuków tych, z któ­
rymi pół wieku temu służyłem wojskowo, był­
bym zapewne znalazł słowa wyższego natchnie­
nia: dziś nie szło mi o wymowę, ale o przed­
stawienie wielkiego obywatela, człowieka wyją­
tkowego na tle wypadków, pośród których żył 
i działał; w ramach rzeczywistej prawdy nie 
zaś opromienionego światłem sztucznóm. Orygi­
nał był dość piękny, aby nie potrzebował ideali­
zowania, tylko trzeba mieć oko zdrowe i umieć
patrzeć, aby widzieć w życiu Dezyderego Chła­
powskiego przykład na długie lata i uznać do­
brodziejstwa, które rozlał na całe pokolenie, na 
bliższe i dalsze dzielnice Ojczyzny.

Paweł Popiel.
© ^1II ----—



Obecność Windthorsta na wieczorku parla­
mentarnym u ks. Bismarcka wywołała następu­
jące urzędowe communiqué: „Przybycie Windt­
horsta i kilku innych członków centrum na 
wieczorek do ks. kanclerza oraz żywa i uprzej­
ma rozmowa kanclerza z przywódzcą centrum 
zwróciła na siebie tym więcej powszechną uwagę, 
że w fakcie tym spoczywa dowód, iż obecna 
łączność centrum z kanclerzem w najważniejszej 
kwestyi życia niemieckiego narodu przyczyni się 
w każdym razie do osłabienia dawniejszej ostréj 
opozycyi.“

Ponieważ wystąpienie ministra Hobrechta 
dało powód do rozmaitych pogłosek o jego 
ustąpieniu, uznano z góry za etósowne w urzę­
dowej nocie do dzienników wyjaśnić stanowisko 
ministra linansów i udowodnić, że w mowie 
jego nie ma żadnej sprzeczności z planami ks. 
kanclerza.

Jak Tri b fine się dowiaduje, ma być wy­
daną z okazyi złotego wesela eesarskiój pary 
amnestya, która przeszło tysiąc ludzi wydobę­
dzie z więzień na wolność. Z amnestyi tej ko­
rzystać będą ci tylko, którym dyrekcya więzień 
dobre udzieli świadectwo prowadzenia. Z poli­
tycznych więźniów nie wielu będzie ułaskawio­
nych i to jeszcze tylko tacy, co podadzą prośbę 
o laskę i złożą pełue żalu zeznania. Tribune 
dodaje jeszcze wyraźnie, że hr. Arniin wyklu­
czony będzie z amnestyi. Wiadomość ta nie 
wydaje się być bardzo prawdopodobną.

Cesarz powraca już 9 b. m. do Berlina. — 
Po Włoszech podróżuje obecnie ks. Karól pruski. 
W Wenecyi dał obiad dla znakomitości tame­
cznych. Powraca do Niemiec około 13 b. m. — 
Prof. Langenbeck przychodzi do zdrowia. — 
Prof. Hirsch powrócił już do Berlina ze swój 
wycieczki w okolice zadżumione.

R 0 S Y A.
* C z a s zamieszcza trzeci list z Peters­

burga, traktujący o prasie moskiewskiej, która 
z jednej strony pod naciskiem cenzury, z dru- 
giéj pod wpływem rzekomej wolności, najgorsze 
spółeczeństwu oddaje usługi. Pod surowemi ka­
rami zakazano prasie krytykować rozpoiządzenia 
rządu własnego, a natomiast dozwolono jéj na 
tle stÓ8unków zagranicznych apoteozować libera­
lizm i materyalizm, i w ten sposób demoralizo­
wać społeczeństwo. Dla ilustracyi stósunków po- 
daje korespondent w końcu wiarogodny opis po­
słuchania dziennikarzy u ministra Makowa. Oto 
jego brzmienie:

Na drugi dzień po zamachu na życie cesarza wy­
stosował niejaki pan Komarow, redaktor P e t e r s b. Wie- 
d o m o s t i (ten sam. który przy boku Czernajewa wal­
czył w Serbii, jak utrzymują złośliwi, bez szwanku dla 
zdrowia swego, ale z wielką za to dla kieszeni korzyścią), 
wezwanie do redakcyi wszystkich czasopism, aby się zgro­
madziły dla podpisania adresu do cesarza; projekt ten je­
dnak, rzecz dosyć charakterystyczna, znalazł bardzo wielu 
niechętnych ; aby całą sprawę załagodzić, postanowiono 
wysłać deputacyą do ministra spraw wewnętrznych, która 
miała ustnie oświadczyć najpoddańsze uczucia prasy. Wy­
brani zostali do deputacyi panowie Siemierski, Bilbasow, 
redaktor G o ł o s u, Hajdeburow, redaktor N i e d i e 1 i 
i Komarow. Zanim jednak deputacya ta stanęła u mini­
stra Makowa, en z własnej inicyatywy wezwał Mo siebie 
wszystkich redaktoiów na naradę. Pan minister zagaił 
posiedzenie długą mową, która trwała przeszło 50 minut. 
Przeszedł w krótkości dla nauki dziennikarzy całą histo- 
ryą Rosyi i historyą panowania obecnego cesarza, wyli­
czył wszystkie dobrodziejstwa, jakie z ręki Aleksandra II 
na naród spłynęły, a wymieniwszy między innemi także 
i wolność prasy, powstał z gwałtownemi na dzienniki 
inwektywami, zarzucając im wobec rządu niewdzięczność, 
zawołał wreszcie : „dosyć już tego kokietowania z litera­
turą, teraz kto nie z rządem, ten przeciwko rządowi.“ 
Po takiej reprymendzie nastąpiło wyliczenie wszystkich 
tych pism, które jako najniebezpieczniejsze najpierwój do- 
sięgme karząca ręka sprawiedliwości. I jakież to wymie­
nił pan minister dzienniki? Oto najpierwój Niedielę, 
dziennik właśnie bardzo uczciwy i umiarkowany, którego 
redaktor pan Hajdeburow jest powszechnie szanowany, 
(dziennik ten już zawieszony), dalej Rusak aj ą Pra­
wdę i Ruski j Mir a wreszcie G o ł o s. Na G o- 
łosa spadł piorun najsilniejszy. Gołos według pana 
ministra to najszkodliwszy dziennik ze wszystkich, tom 
szkodliwszy, że niegdyś sam p. minister umieszczał w nim 
artykuły, (był to artykuł po śmierci Mezencowa). Do G o- 
ł o s u, zawołał p. Maków, możnaby zastosować owo ru­
skie przysłowie : „beczka miodu, łyżka dziegciu.“ Obok 
najznakomitszych artykułów wstępnych znajdzio się w 
dzienniku tym gdzieś na ostatniej stronnicy lub w fele- 
tonie artykulik, który jak ta łyżka dziegciu najlepszy 
miód lojalności jest w stan.o zakazić. Tuką to łyżką dzie­
gciu był niegdyś artykulik, umioszczony w tylnych zakąt­
kach dziennika po zamachu Wiery Zasulicz, taką samą 
łyżką jest przi drukowany obecnie w jednym z ostatnich 
numerów artykuł Bépublique française, potępia­
jący zamachy polityczne z tego tylko względu, żo są to 
czyny niepożyteczne.

Artykuł ten przepełnił miarę nieprawości G ol o s a 
i pan minister, obracając się w tej chwili do Gregoriowa, 
naczelnego dyrektora prasy, oświadcza, że za artykuł ten 
udziela Golosowi trzecie ostrzrżenie i zamyka go na 
sześć miesięcy. Po takióm dictum wszyscy skonsterno­
wani do najwyższego stopnia, milczeli i nie śmiało tylko 
wystąpiła owa deputacya z czterech, aby oświadczyć panu 
ministrowi swoje wiernopoddańczo uczucia. Korzysta z tego 
redaktor Gołosu p. Bilbasow, który także był w/depn- 
tacyi, aby zwrócić uwagę ministra, że inkryminowany 
artykuł Gołos nie przedrukował z Rép. français ę, 
alezNowoje W r e ni i a, która to gazeta pierwej go 
umieściła, a Gołos za nią powtórzył, lu przysćła ko­
lej konsternacyi na pp. Makówa i Gregoriowa, trzeba bo­
wiem wiedzieć, że NowojeWremia jest organem 
pólurzędowyin i przez rząd protegowanym. Posyłają tedy 
po numer tego dziennika, pokazuje się, rzeczywiście arty­
kuł jest ! Skutkiem tego następują dopiero przeprosiny 
G o ł o s a wobec wszystkich, trzecie ostrzeżenie i zawio- 
szenie zostaje cofnięte.

Oto macie próbkę postępowania rządu z dzienni­
karstwem, nie zasady kierują cenzurą, ale chwilowe upo­
dobania, protekcye osobiste, przyjaźnie lub zawiści. Dzien­
niki uczciwe a nie zależne, me śmią z najlżejszą odezwać 
się krytyką, organa zaś protegowane piszą nieraz rzeczy 
najzgubniejsze i jakoś im to uchodzi. Czyż w takim sta­
nie rzeczy może być mowa o uczciwej prasie, jako wier­
nym wyrazie poważnej opinii publicznej? Nihiliści nawa­
rzyli piwa, a cierpi na tern najwięcej kto?—z jernój strony 
ludzie spokojni a niezależni, mający swoje własne wobec 
rządu zdanie, z drugiej takież samo dzienniki. Są jednak 
i tu pisma, na które rząd porwać się nie ma odwagi, ta­

kim jest między innemi Wiestnik Europy, którego 
nio zaczepiono nawet za przytoczone w ostatnim zeszycie, 
bardzo śmiałe, na uczcie dla Turgieniewa powiedziane 
mowy. Pokazuje się z tego, źo są i tu manifestacye tak 
poważne, iż je nawet rząd uszanować musi Ofiarą tej 
uczty padł tylko sam sędziwy Turgeniew, któremu co prę­
dzej kazano wynosić się za granicę. W taki to sposób 
rząd sam pozbywa się dzienników i ludzi, którzyby w wa'ce 
z nihilizmom najpotężniejszymi mogli dlań być sprzymie­
rzeńcami.

W sprawie porucznika Dubrowina, skazanego 
na śmierć przez powieszenie, pisze P r a w i e t. 
Wiestnik w tłómaczeniu Dziennika Pozn., 
co następuje:

W dniu 25 zm. o g. 11 przed poi. rozpoczęło się 
posiedzenie sądu wojennego w sprawie przeciwko Włodzi- 
mirzowi Dubrowinowi, podporucznikowi 86 wilmanstradz- 
kiego aroyksięcia austryackiego Albrechta pułku piechoty. 
Sądowi przewodniczył jenerał Doboa. Jako członkowie za­
siadali dwaj sędziowio wojenni i sześciu sztabsoficorów. 
W charakterze prokuratora występował pułkownik Masłów. 
Obrońcy nie miał obwiniony, bo też wszelkiej obrony się 
zrzekł.

Okoliczności sprawy są następujące:
W dniu 28 grudnia r. z. adjutant nowogrodzkiego 

gubernialnego zarządu żand&rmskiego, sztabskapitan Ro- 
manowskij, otrzymał polecenie od naczelnika żandarm3kie- 
go gubernii nowogrodzkiej, aby się udał do Starejrussy 
i tam po zrobieniu rewizyi u porucznika Dubrowina, are­
sztował takowego. O godz. 1 po południu w tymże dniu, 
przybywszy R. do Starejrussy, udał się do dowódzcy puł­
ku Poliwanowa i prosił go o dodanie mu delegata, któ­
ryby był obecnym przy wykonywaniu przezeń powierzone­
go mu zlecenia. Poiiwanow wyznaczył na delegata ma­
jora Byczkowskiego, a obecny były dowódzca pułkowy, 
pułk. Dołuobanow, powiedział, że Dubrowin jestjjcharakto- 
ru nadzwyczaj łagodnego, nie stawi zatem żadnego oporu. 
Z delegatem i trzema żandarmami Filipowom, Kneehto- 
wem i Aleksiewem udał się Romanowskij do mieszkania 
Dubrowina. Tam przybywszy, pozostawił żandarmów w 
sieni, a sam z Byczkowskim wszedł do mieszkania Dubro­
wina. Spotkał go w pierwszym pokoju — lecz zaltdwo 
Dubrowin go spostrzegł, zaraz rzucił się do kufra, wydo­
był zań rewolwer i wycelował do Romanowskaho — ten 
zdążył odtrącić rewolwer i kula poszła mimo niego. Na­
stępnie obciął D. jeszcze strzelać, lecz R, uchwycił obie­
ma rękoma za rewolwer i nie dopuścił do wystrzału. -— 
W tern wbiegli żandarmi do pokoju i odebrali Dubrowi­
nowi rewolwer. Rozbrujony D. rzucił ¿się do drugiego 
pokoju, porwał leżący na szafie sztylet i uderzył nim na 
żandarmów. Odebrano mu i sztylet, przyczóm D. pod­
czas pasowania się z żandarmami ranił sztyletem jednego 
z nich w obie ręce. Po jego przyaresztowaniu i zabraniu 
sztyletu, oraz rewolweru systemu Smita i Wesona, zro­
biono rewizją i znaleziono lany z żelaza kastet, składany 
myśliwski nóż, na rękojeści którego na jednej stronie jest, 
napis „pracuj“, a na drugiej „broń się“, nadto rękopism 
noszący tytuł: „Uwagi rosyjskich oficerów terorystów 
w r. 1878.“ Uwagi te zawierają instrukoyą co do użycia 
broni, trucizn, podrabiania paszportów i pieczęci, co do 
użycia eksplodujących pocisków i innych środków, nie­
zbędnych do prowadzenia publicznój demonstracji zbroj­
nego oporu przeciw policyjnym władzom i wogólo tych 
wszystkich działań, do których powinni uciekać się socya- 
liści, rowolucyoniści dla zrealizowania idei buntu. Oto 
niektóre wyjątki z tych uwag: „Dnia 18 grudnia 1878, 
środa. List do rosyjskich socyalnycb rewolucyonistów. 
Celem naszych uwag udzielenie socyalnym rewolucjoni­
stom nioktórycb wiadomości, niezbędnych, zdaniem na- 
szórn, dla prowadzenia publicznych demonstracji zbrojnego 
oporu przeciw rozmaitym policyjnym baszibuzukom i wo- 
góle do tych wszystkich działań, które prowadzą do zrea- 
1'zowania idei buntu. Rosyjski socyalista nie posiada 
niestety tych rewolucyjnych wiadomości, jakie posiadają 
rewoiucyouiści innych krajów. Po tysiąc razy miał racyą 
Kowalskij, mówiąc (tu brak kilku wierszy w oryginale).— 
Zapewne przyczyny tego należy szukać w tej spokojnej aż 
do zgłupienia i niezmiernej duszności atmosferze, w któiej 
zmuszeni jesteśmy żyć, my i ojcowie i dzieci nasze. Na 
zachodzie, a mianowicie w takich krajach, jak Francja, 
Włochy, Hiszpania, od dzieciństwa przyzwyczajono się 
chwytać za sztylet i rewolwer; tam1 każdy wzrastał wśród 
wstrząśnięć rewolucyjnej walki, tam każdy brał udział 
prawie co rok w głośnych demonstraeyach i mógł wi­
dzieć, jak jego ojcowie i bracia po bohatersku umierali na 
barykadach przy dźwiękach potężnej niarsjlianki, broniąc 
świętych praw ludzkiej swobody. Wszystko to musiało 
naturalnie odbić się na charakterze i sposobie działania 
romańskich narodów. Oni też byli pierwszymi adeptami 
buntowniczego internacyonału, a wówczas, kiedy dobrodu­
szni Niemcy, popijając piwo, zapijali się spokojną propa­
gandą i prowadzili parlamentarną agitacyą, oni, ci na­
miętni wychowańcy rewolucji, wzywali naród do buntu.“ 
„Konkluzya.“ „Jeszcze raz zwracamy się z prośbą do na­
szych drogich towarzyszy, rosyjskich rewolucyonistów, po­
lecając im w interesie tój świętej sprawy, której służymy, 
aby zaopatrywali się w dobrą broń i nauczyli się mniej, 
lub więcej mą władać. Wiadomo wam, panowie, że wiele 
rewolucyjnych przedsięwzięć bardzo ważnych spełzło na 
niczem tylko w »autek nieznajomości, nie do darowania 
nieostrożności, braku rozmysłu i t. p. okoliczności. Wia­
domo wam, że kiedy Hipolit Myszkin dla oswobodzenia 
Czernyszewskiogo przybył do wiliujskiego isprawnika w u- 
braniu żandnrmskiego oficera, to zwrócił na siebie podej­
rzenie przez to, żo wziął akselbanty na lewe ramię, zamiast 
na prawe. Ztąd rezultat smutny — a co głównie do nie- 
naprawienia. Iwan Kowalskij (rozstrzelany w Odesio 14 
sierpnia r. z.), nosząc kilka lat rewolwor systemu Adam- 
Ba-Dina, nie wiedział, żo system ten nic nio wart i przy 
strzale do Dobrodiejewa, żandarma, rewolwer nio puścił i 
łajdak żandarm pozostał przy życiu. Wiera Zasuliczowna 
też niepotrzebnie wybrała rewolwer systemu Buldog śre­
dniego kalibru. Pani Fiedorowa strzelała także z rewol­
weru tegoż systemu i wskutek tego nie zabiła oficera. 
Nasze bataliony tak nieliczne, a nasi wrogowie tak potę­
żni, żośmy moralnie zobowiązani do podjęcia wszystkich 
możliwych środków, posłużyć, mogących do pomyślnego 
prowadzenia czynnej walki tam, gdzie to będzie konie- 
cźneui, Jeśli przyjdzie ginąć naszym drogim towarzyszom 
socjalistom, to niechaj giną, sprawiając jak największą 
szkodę w szeregach naszego nieludzkiego i nieokrzesane­
go wroga."

Na zasadzie tych dowodów, oraz zeznania oficera 
Łabajki, który poświadczył, że Dubrowin należał do re­
wolucjonistów, oraz na zasadzie Romanowskowa, Byczko- 
wskiego i żandarmów, że D. stawiał czynny opór przy are­
sztowaniu go, oskarżonym został o udział w rewolucyjnej 
propagandzie i zbrojny opór władzy.

Tak w wstępnem śledztwie, jak i podczas sądzenia 
Dubrowin odmówił jakichbądź wyjaśnień i zeznań. Pod­
czas trzymania go w więzieniu cheial sobie życie ode­
brać, przeciąw szy sobie rękę, a dalej przesłał do komisy i 
śledczej pismo, w którem na całym rządzie i komisyi su­
chej nitki nie zostawił. Wprowadzony do sali audyen- 
cyonalnej, wskoczył na ławkę, porwał ze stołu papiery, 
podarł je i rzucił w twarz sędziom, a następnie zaczął 
wymyślać i „ryczyć“, tak że musiano go zaprowadzić do 
więzienia i cale postępowanie sądowe odbyć przeciw niemu 
zaoeznie. Po wysłuchaniu świauków i głosu prokuratora 
sąd po godzinnej naradzie skazał Dubrowina na śmierć 
przez powieszenie.

K K A N C Y A.
* Paryż, 5 maja. Pan Gambetta siedzi 

sobie spokojnie nad jeziorem genewskim w zam-

ku pani Arnaud, a tymczasem prasa republikań­
ska rozpisuje się szeroce o |ego po ¡róża, b, i raz 
go przenosi na strome skały Pyrę eów, urugi raz 
na urocze błonia Italii, to znów aż gdzieś do 
Czech i dalszej Słowiańszczyzny. Jeden z pro­
wincjonalnych dzienników zaszczycony zaufa­
niem jednego z interlokutorów pana Gaiubetty, 
posła z departamentu Izery, który miał posłu­
chanie u marszałka Izby, opowiada z wielką 
szczerością, iż pan Gambetta zmierza powoli do 
utworzenia rządu, złożonego z postępowej 1 skraj- 
néj lewicy; zdaniem jego lewe centrum należy 
zupełnie ubezwładnić, a z senatu nic sobie nie 
robić i nie wdawać się w żadne sentymentalizmy. 
W tym programie przyszłości, wylęgłym w gło­
wie jakiegoś prowincyonalnego dziennikarza nie 
braknie naturalnie napaści na Kościół, któremu 
odmawia się wolności i wypowiada zaciętą walkę 
w imieniu wszystkich przyjaciół postępu. Rząd 
przyszły musi być energiczny i centralistyczny; 
ponieważ atoli dzisiejsza większość nie jest je­
szcze zbyt karna i posłuszna, przeto pan Gam­
betta wykonanie swego planu odkłada na pó­
źniej.

Pan Anatol de la Forge, dyrektor biura 
prasowego, przesłał ministrowi wyznań i spraw 
wewnętrznych rnemoryał swój, wypracowany 
w sprawie wolności prasy. Ponieważ minister 
rnemoryał tea wydrukować kazał w dzien­
niku urzędowym, przeto niezawodną jest rzeczą, 
iż rząd podziela i popierać będzie zdanie pana 
de la Forge, żądającego bezwzględnej wolności 
prasy w ogóle. Jesteśmy przeciwnikami takiej 
bezwzględnej wolności, która, jak wszelkie ni- 
inium, t. j. zbytek i przesada, obraca się na zgu­
bę spółeczeństwa, zamiast pożywnej strawy, staje 
się trucizną; mamy przy tóm słuszne powody do 
podejrzywania, że wolność bezwzględna, dana pra­
sie republikańskiej i rewolucyjnej, nie będzie się 
pewnie rozciągała na prasę konserwatywną i ka­
tolicką.

Minister finansów opracowuje rnemoryał, 
w którym zda sprawę, w jaki sposób spłacono 
dług, zaciągnięty po wojnie u banku francuskiego 
w sumie 1 miliarda 530 milionów frank.; w osta­
tnich tygodniach spłacono bankowi ostatnie 60 
milionów, a jak wiadomo, już w r. 1872 znie­
siono przymusowy kurs bonów skarbowych. — 
Przedwczoraj umarł Horacy Delaroehe, syn słyn­
nego malarza Pawła, a wnuk Horacego Verneta; 
należał on do czynnych członków stronnictwa 
orleańskiego i pisywał często do dziennika Fran­
çais.

Do Paryża przeniesiono czasu swego wy­
dział teologiczny wyznania reformowanego, t. j. 
kalwińskiego ze Strassburga. Według ustawy 
z r. 1852 było zwyczajem i obowiązkiem rządu 
porozumiewać się w sprawie obsadzania katedr 
tego wydziału z naczelną władzą wyznania kal­
wińskiego. Tymczasem obecny minister wyznań 
obsadził dwie katedry teologiczne profesorami 
Vigeun’em i Bonet-Maury’m, którzy co do reli­
gijnych przekonań mogą iść o lepsze z prote- 
stanten-Vereinem. Od dnia 1 do 5 b. m. od­
bywała się w Paryżu narada prezesów konsystu- 
rzów wyznania reformowanego, którzy założyli 
protestacyą przeciwko takiemu nieuszanowania 
prawa i narzucaniu profesorów teologii, mimo 
woli władzy duchownej. Musiano tam przema­
wiać wyraźnie i dobitnie, kiedy korespondent 
Kiiln. Z tg mówi, że panowie prezesi konsy­
storscy nie ustępowali w niczém koryfeuszom ka­
tolickiego komitetu.

W Marsylii odbywa się w tych dniach kon­
gres socyalistów, który pomiędzy innemi zajmo­
wał się kwestyą, jakby można przeprowadzić za­
miary socyalistów, czy bez gwałtownych środ­
ków, czy za pomocą rewoiucyi. Ostatecznie zwy 
ciężyło zdanie drugie 49 głosami przeciwko 29 ; 
uchwalono rezolucją, orzekającą, że ponieważ lu­
dzie, stojący dzisiaj u steru dobrowolnie nie 
ustąpią, przeto trzeba ich gwałtem usunąć.

SZWAJCARYA.
* Kiedy kolonia szwajcarska w Petersburgu 

złożyła księciu Gorczakowowi adres kondolencyjny 
z powodu zamachu na cara, odzywały się niektóre 
gazety z przekąsem, że ten adres nie bardzo li­
cuje z postępowaniem rządu szwajcarskiego, który 
u siebie toleruje podżegaczy do królobójstwa. 
Generalny konsul szwajcarski w Petersburgu, 
p. Dupont, przesłał do gazet rosyjskich prote­
stacyą przeciwko temu zarzutowi, której jednakże, 
mimo jói półurzędowego oharakteru, pisma rosyj­
skie nie ogłosiły. Ogłasza ją teraz G e n f e r 
Journal, z którego ją tntaj powtarzamy:' j

Panie Redaktorze! We wczorajszym numerze swego 
pisma wystąpiłeś Pan z ostrą wycieczką przeciwko insty- 
tucyom i urządzeniom naszego kraju. Jako szwajcarski 
obywatel nie mogę znieść bez protestacyi tego artykułu, 
a mianowicie tego ustępu, w którym powiedziano, że na­
ród szwajcarski nie powinien pozwolić na to, aby rząd 
jego schodził na takio bezdroża, i że go powinien znowu 
zwrócić na drogę prawa i sprawiedliwości. Na inne pun- 
kta niechaj prasa szwajcarska da odpowiodź pismu Pań­
skiemu, ja z mej strony uważam sobie za cbówiązek 
przypomnieć karę, jaka spotkała redaktora Avantgard, 
lrancuzkiego wychodźcę za artykuły, podżegające do kró­
lobójstwa; sąd skazał go na 2 miesiące » lęzienia, lOletDie 
wygnanie i 200 fr. kary. Co się tyczy prawa schronienia, 
z którego, o ile wiem, nie korzystali ani Hoedel, ani No- 
biling, ani Passauante, to Szwajcarya tan teraz, jak i na 
później, nie omieszka zarządzić odpowiednich środków, 
aby tego prawa nie nadużywano, a w? i-hodźcy polityczni 
pamiętać będą o tóm, że przywileje, jakich używają w na­
szym krajn, należą do Szwajcaryi a nie do nich.

ANGLIA.
* Irlandczycy zostali, jak wiadomo, w ciągu 

wieków zupełnie przez Anglików wywłaszczeni, 
i stali się ich helotami. Zwolna zaczyna się bu­
dzić sumienie Anglików, dano możność częścio-

wéj rewindykacyi niezależności kościoła irlandz­
kiego. a następni'' poz«- b>no dzierżawcom do­
tychczasowych dóbr państwowych nabywać (e na 
własność. W roku 1870 przyjęto na wniosek 
Brigtba do írlandzkiéi ustawy krajowéi odnośne 
paragrafy, k'óre jednakże z powodu uciążliwych 
warunaow nie okazały się praktycznenii. Dnia 
2 ma¡a poruszył tę sprawę Shaw Lefevre, żąda­
jąc, aby pomoc pieniężna ze strony państwa da­
waną była w sposób przystępniejszy tak, iżby 
dzierżawca rzeczywiście mógł pożyczoną sumę amor­
tyzować. Poparli wniosek Bright iGladston, awkoń- 
cu i rząd się przychylił do niego pod warunkiem, 
że forma onego ułatwienia jemu pozostawioną zo­
stanie.

TELEGRAMY.
Paryż, 5 maja. Hr. Szuwałow wyjeżdża 

dziś rano do Londynu.
Londyn, 5 maja. (Z Izby niższój.) Kan­

clerz skarbu Northcota odrzekł na odnośne za­
pytanie margr. Hartingtona i Forstera, iż życze­
niem jest rządu popierać pacyfikacyą Afryki po­
łudniowej ; rząd przesłał na dniu 10 bm. obszer­
ne instrukcje gubernatorowi Bartle-Frere, w 
których mu polecono nie przedsiębrać żadnej 
aneksyi, ale zarządzić środki w celu zabezpie­
czenia kolonii angielskich przed niebezpieczeń­
stwem, grożącćm od strony Zulusów.

— 6 maja. Hr. Szuwałow przybył tu wczo­
raj. Zjechali tu dalej królowie duński i książę 
Kumberlaud. Naczelnik irlandzkiego stronnictwa 
Humerulów, Butt, umarł wczoraj w Dublinie.

Rzym, 6 maja. Dziennik 11 a 1 i a mili­
tare zaprzecza jak najstanewczéj wiadomości, 
jakoby pierwszy adjutant króla, kawaler Medici, 
miał podać się dd dymisyi.

Odessa, 5 maja. Jenerał Totleben przy­
był tu dziś o 6 wieczorem.

Waszyngton, 5 maja. Demokraci wnie­
śli w Izbie reprezentantów projekt do prawa, 
domagający się, ażeby wojska związkowe opu­
ściły te miejsca, w których dokonuje się wybór 
prezydenta.

Żywot i czyny
Wielopolskiego

podług najnowszych badań
opisał

E p s i 1 o n.

(Ciąg dalszy. — Zobacz Nr. 96.)
IV.

(D fs p r t o m ó w i a n i a Wiolopolskisgo. —
Położenie Kościoła katolickiego 

w Królestwie — Nuncjatura.)
Z dniem objęcia posady ministra sprawiedliwości 

ogłosił Wielopolski ustawę o zbiegowiskach, którą 
chciał zasłonić lud przed samowolnością wojska i są­
dów wojennych.

Przestępujący to prawo mieli być sądzeni przez 
sądy zwyczajne, a przekonani o winie, nie mogli być 
deportowani w głąb’ Rosyi, lecz mieli być skazywani na 
więzienie w jednej t fortec Królestwa.

Wielką burzę przeciw sobie wywołał margrabia 
na dniu 10 kwietnia przemówieniem do urzędników 
komisyi sprawiedliwości i władz sądowych przy obej­
mowaniu posady ministerstwa sprawiedliwości. Czy 
słusznem było oburzenie ? Oto ustęp, który się stał 
kamieniem zgorszenia dla wielu:

„Ocalony w krwawóm niestety star- 
c i u, mówił margrabia, teiazw nowe prawo 
uzbrojony porządek publiczny, w ręce 
Wasze oddać przychodzę. Waszą teraz jost 
rzeczą, abyśmy dobro społeczne dzierżyli odtąd w po­
koju. Porządek publiczny nie może być z dnia na 
dzień wyżebrywany, ma on być na sobie samym oparty, 
niepożyty, co chwila samego siebie powny. Kiedy po­
rządek jest u samowolności, płochości i nieładu na ła­
skawym chlebie, wtedy wszystko w narodzie nikczem­
nieje : źródło . odwagi obywatelskiej wysycha, znika 
swoboda myśli.“

Powtarzano, że margrabia słowy temi wziął od­
powiedzialność na siebie za starcie w dniu 8 kwietnia, 
że tém przemówieniem zranił uczucie patryotyczne ca­
łego narodu.

Przemówienie Wielopolskiego, zawierające w sobie 
program działania na przyszłość, powinno było skupić 
około margrabiego ludzi nazywających się umiarkowa­
nymi — a miało skutek całkiem przeciwny.

Odpowiedzialnością za smutne następstwa podzie­
lić się musi z partyą białą i duchowieństwo, które 
z małemi wyjątkami przesiąkło kwasem rewolucyjnym 
i wielkie spiskowi oddało przysługi. Po kościołach 
księża za namową spiskowców urządzali nabożeństwa 
żałobno, miewali kazania rewolucyjne, pozwalali na 
pieśni pozbawione namaszczenia kościelnego i zamiast 
być apostołami Ewangelii Chrystusowej, stawali się 
trybunami ludowymi. Zbierali też gorżkie owoce za 
dezercyą do obozu, do którego zabraniała im wstępu 
ich godność kapłańska. Działy się też wskutek 
tego smutne rzeczy: sprowadzano do kościołów żydów, 
których nazwano „Polakami mojźeszowego wyznania,' 
odwiedzano synagogi, a Biskupi z obawy przed rozna- 
miętuionym tłumem nie mieli odwagi mocą Swój p»' 
wagi położyć tamy tym demoustracyom. Wezwany 
przez namiestnika Arcybiskup warszawski, Fijałkowski, 
by zakazał śpiewów rewolucyjnych po kościołach, od­
mówił pismem z 26 maja, a ten brak odwagi pogor­
szył sytuacją. Duchowieństwo, a z nióm Arcybiskup 
już kilka tygodni wcześniej zajęło wobec margrabiego 
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nieprzyjazną postawę, a główną przyczyną tego było 
przemówienie Wielopolskiego, miane do księży 2 maja. 
Nowy minister wyznań i oświecenia uderzył nieoglę- 
dnie w ton zbyt wyzywający, — a lekceważący ducho­
wieństwo. Zamiast w przyjacielski i życzliwy sposób 
wezwać je do wspólnej pracy nad uspokojeniem umy­
słów, chciał między nie rzucić postrach.

„Kościołowi katolickiemu“/ rzekł między iuueiui 
Wielopolski, należy się szczególna moja względność; 
pamiętać o tem przyjdzie mi tem łatwiój, gdy wiara 
katolicka jest także moją i ojców moich wiarą.“

Myśl piękna, szczęśliwie wypowiedziana, ale cały 
urok znikł wobec słów następujących;

„Lecz tę moje życzliwość utrzymam na wodzy. 
Tak jest dostojny ks. Biskupie, szanowni Prałaci 
i Ojcowie. Jestem dyrektorem władzy opiekującój 
się wszystkiemi wyznaniami, a wyznaniami w połą­
czeniu z ośw ieceniem; nie zboczę więc z toru pra­
wdziwej tolerancji, jednego z wielkich nabytków 
wiekn. Jestem członkiem rządu N. Pana; nigdzie, 
o ile to w o m n i e b ę d zie , atembardziój 
w moim zakresie rządów żadnych w rzą­
dzie nie uznam. Z pod ustaw postanowionych 
nikomu samowolnie wyłamywać się nie dam, 
wszakże chętnem słuchać będę uchem zażaleń na 
ścieśnienia.“

Jak Jowisz z Olimpu, tak Margrabia z swego 
stanowiska urzędowego rzucił pioruny między zgro­
madzonych, ale gromy te nie wstrząsnęły umysłami 
duchowieństwa, a zabiły w niem życzliwość dla re­
form zbawiennych, jakie Wielopolski chciał przepro­
wadzić. W zetknięciu z ludźmi, z którymi ze wzglę­
du na powodzenie sprawy trzeba było oględniej sobie 
postępować, aby zjednać ieli sympatyą a w dalszem 
następstwie utworzyć z nich stronnictwo, nie umiał, 
niestety, Margrabia zachować odpowiedniej miary po­
między życzliwością a powagą, jaką mu nadawało 
stanowisko w rządzie.

Przemówienie ministra wyznań i oświecenia, 
o którem wspomnieliśmy, spowodowało duchowieństwo 
do podania Arcybiskupowi protestu, który też Metro­
polita wręczył Margrabiemu z uwagą, „że podziela 
słuszny żal duchowieństwa i doznaną krzywdę, jaką 
poniosło w przemówieniu dyrektora do niego.“ Du­
chowieństwo zaś w swem podaniu zapewnia Arcypa- 
sterza, że zawsze przy nim stać będzie na drodze, 
jaką wytyka Kościół i silnie protestuje przeciw wyra­
żeniu Wielopolskiego, że w zakresie swoim rządów 
żadnych w rządzie nie uzna.

„Znamy w Kościele rządy Następcy Piotra św., 
czytamy w tem podaniu, i rządy Biskupów uastępców 
Apostołów; wiemy, że rządy te dane im są z nieba, 
na kierowanie Kościołem, że rządy te każdy uznać wi­
nien, kto członkiem Kościoła jest. Stanowisko Ko­
ścioła w kraju naszym nie jest bynajmniój tego ro­
dzaju, aby ze strony jego groziła obawa uszczuplenia 
i nadwerężenia władzy państwa, więc czyżby JW. Dy­
rektor zapowiedzią, iż rządów w rządzie nie uzna, ro­
zumieć chciał, że duchowną władzę Biskupią ukrócić 
należy, czyżby jej uznawać nie chciał, czyżby chciał 
ją uważać jako prostą gałąź ogólnej administracyi 
krajowej, czyżby Kościół chciał poniżyć do znaczenia 
instytucyi religijno-policyjnej ?“

Węzeł gordyjski, jaki chciał rozwiązać Margra­
bia, wikłał się coraz bardziej. Sprawa Kościoła ka­
tolickiego w Królestwie, któremu system rządowy 
przez kilkadziesiąt lat dotkliwe zadał rany, domagała 
się spiesznego załatwienia. Biskupstwa Płockie, 
Sandomirskie i Augustowskie, oraz sufragania Łowi­
cka były nieobsadzone, korespondencya Biskupów 
z Rzymem i odwrotnie bardzo utrudniona, bo Biskupi 
listy swe musieli poprzednio odsyłać ininisterstwu 
spraw wewnętrznych w Petersburgu do cenzury, zkąd 
dopiero na drodze dyplomatycznej dostawały się do 
Rzymu; rozporządzenia zaś Stolicy Apostolskiej do­
chodziły Biskupów przez Petersburg po gruntownem 
zbadaniu przez komitet ministrów. Tam, gdzie mie­
szkała ludność unicka wspólnie z łacinnikami, nara­
żeni byli Biskupi i kapłani każdej chwili na najsroź- 
sze prześladowanie ze strony rządu. Ustawy bowiem 
krajowe zabraniały księżom pod karą zesłania na 
osiedlenie w Syberyi przyjmować schizmatyków na 
łono Kościoła katolickiego, lub udzielać im Sakramen­
tów św.

Przy zawieraniu małżeństw między katolikami 
a prawosławnymi domagało się prawodawstwo cywilne 
wbrew' prawu kanonicznemu, by wstępujący w stan 
małżeński udali się najprzód po błogosławieństwo do 
cerkwi prawosławnój, poczerni strona, wyznająca reli- 
gią katolicką, miała się zobowiązać na piśmie, iż 
dzieci wychowa w religii prawosławnej a żadnym spo­
sobem nie wpłynie na osobę prawosławną, aby zmie­
niła swą wiarę.

Takiego ucisku doznawał Kościół katolicki 
w państwie rosyjskiem, mimo konkordatu zawartego 
z Rzymem przez Mikołaja na dniu 3go sierpnia 
1847 r.

Wielopolski znał dokładnie smutne to położeń?e 
i szczerze myślał o przywróceniu Kościołowi przyn a- 
leżnego stanowiska. Dzieła tego nie było można roz­
począć, dopóki kościoły nadużywane były do agitacji 
rewolucyjnych. Domagał się też od Biskupów zgro­
madzonych w Warszawie Margrabia, aby swą powagą 
położyli tamę manifestacyom po kościołach, ale Bi­
skupi oświadczyli, że są bezsilni w obec wezbranych 
lal agitacyi. Natomiast mimo odradzania Wielopol­
skiego podali Biskupi namiestnikowi memoryał, który 
me został przyjęty. Ale Margrabia nie chciał tak 
ważnej sprawy odłożyć do lepszych czasów, ho jąuwa- 
a' za bardzo ważną; postanowił więc wpłynąć na 

IZM rosyjski, by się zgodził na przyjęcie Nuncjusza

Papiezkiego, któryby albo w Petersburgu, albo w War­
szawie miał rezydeucyą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KRONIKA
iiiiejsiMa, ¡miiicynalna i zapra.

* Doniesienia urzędowe. Wyższy nauczyciel przy 
giuinazyum w Grudziądzu, Fryderyk Röhl otrzymał ty­
tuł profesora. — Profesor dr. Hirschwald mianowany 
został zwyczajnym nauczycielem mineralogii i geologii w 
król, wyższej szkole technicznej w Berlinie i tamżo w 
urzędzie swym potwierdzony.

* Dziś rano o godzinie 5 odbyło się w kościele 
farnym i w kościółku na Wiożonój ulicy nabożeństwo dla 
pielgrzymów wielkopolskich, zdążających do grobu św. 
Stanisława. Z północnych stron Księstwa i miasta Po­
znania zebrało się przeszło 300 pielgrzymów, z których 
znaczna liczba przystępowała do Stołu Pańskiego i któ­
rzy wprost z kościoła udali się na dworzec poznańsko- 
kluczborski. W kościele farnym, gdzio oprócz pątników 
zebrała się dość liczna gromadka wiernych, przemówił od 
ołtarza ks. lic. Chotkowski stosownie do okoliczności, 
tłómacząc w wymownych słowach znaczenie tej piel­
grzymki i zachęcając do gorącej modlitwy nad grobom 
św. męczennika.

* Na wczorajązćm nadzwyczajnym Walném zebra­
niu Towarzystwa Przyjaciół Nauk, odbytom pod przewo­
dnictwem pułkownika Zakrzewskiego potwierdzono osta­
tecznie zmianę §§ 22, 23 i 27 statutów, dotyczących wy­
boru członków i po długich rozprawach, wśród których 
znaczna część członków opuściła zebranie, wybrano konii- 
syą archeologiczną, złożoną z pp. mecenasa Jażdżewskie­
go, biegłego numizmatyka, prof. dr. Szafarkiewicza, dr. 
Kaź. Szulca i konserwatora Towarzystwa p. Feldmano- 
wskiego., Z przemówienia tego ostatniego dowiedzieli się 
zebrani, że byle tylko Tow. posiadało odpowiednio fundu­
sze, możnaby nabyć bardzo cenuo ale niostety i koszto­
wne zabytki, znajdujące się w ręku osób prywatnych ; 
panu konserwatorowi ofiarowano sprzedaż starożytnych 
przedmiotów złotych, cennych wykopalisk itd., których 
jednak dla braku zasobów pieniężnych nabyć nie było 
można. Natomiast rząd nie szczędzi pieniędzy, zakupuje 
podobno cenniejsze okazy, robi poszukiwania i kazał spo­
rządzić za pomocą władz administracyjnych szczegółowy 
wykaz uroczysk i cmentarzysk przedhistorycznych w ca­
łej naszej dzielnicy. Pan Fcldmanowski wyrażał przy 
tej sposobności uznanie dla dyrektora gimnazyum Fryde­
ryka Wilhelma, dra Schwartza, który muzeum Towarzy­
stwa obdarzył licznemi okazami wykopalisk.

Z referatu pana Antoniogo Krzyżanowskiego zda­
nego na prośbę prezesa, pana Stanisława Koźmiana, do­
wiedzieli się członkowie, żo nowowybudowany gmach, 
przeznaczony dla zbiorów Towarzystwa, jest tak dalece 
wykończony, iż przy wytrwałej i pilnej pracy w 6 tygo­
dni do użytku Towarzystwa oddany - być może. Parter 
jest zupełnie wykończony i zawiera już znaczną część 
wykopalisk przeniesionych zo starego gmachu; pierwszo 
piętro przeznaczono na bibliotekę, może w 2 tygodniach 
być wykończone. Najwięcej jeszcze pracy potrzebuje dru­
gie półpiętro i znajdujące się nad niém komnaty, prze­
znaczone na galeryą obrazów. Sprawozdanie to dotyczy 
jodynie wnętrza gmachu. Rysowanie się gmachu na ze­
wnątrz spostrzeżone na środkowej części jednej ze ścian 
nio pochodzi ze słabości fundamontów i nio jost tak nie­
bezpieczne, jakby się zdawać mogło. Silne ankry, opa­
trzono grubomi Żelaznami płytami, zapobiegną dalszemu 
rysowaniu się ścian.

* Teatr. Jutro w czwartek „Violetta,“ opera 
w 4 aktach Józefa Verdi, muzyka Clięcickiego.

* Od komisyi wybraój z cechów do zmiany ustaw 
cechowych, odbieramy następująco pismo :

„Niżej podpisana komisya zaprasza niniojszóm 
uprzejmie tak miejscowych jak zamiejscowych rzemieślni­
ków na publiczne zebranie w sprawie ce­
chów rzemieślniczych, które się odbędzie w przy­
szły wtorek, dnia 13 maja o godzinio 6 po południu 
w sali hotelu Saskiego.

Porządek narad następujący:
1) Sprawozdanie z czynności komisyi ; 2) pod ja- 

kiemi warunkami cechy mają przyjmować członków ; 3) spra­
wa kształcenia i wyzwalania uczniów rzemieślniczych ; 
4) Sprawa szkolnego wykształcenia uczniów rzemieślni­
czych ; 5) Rezolucya odnosząca się do zmiany Ordynacyi 
procederowej z 1809 r. ; 0) Rezolucya odnosząca się do 
szkolnego wykształcenia. Jak najliczniejszy udział rze­
mieślników jest pożądany.

Komisya
wybnma z cechów do zmiany ustaw cechowych: 

Bieńkowski, przewodniczący. Fr. Andrzejewski. Dybizbaó- 
ski. Foist. Glock. Hoffmann. Kapałczyński. Lipiński. 
Pasztalski. Skóraczewski. Sokołowski. Szkaradkiewicz.

Tundak. Feliks Urbański.
* Pan profesor Jerzy Ville, którego na wniosek 

Towarzystwa rolnic,zogo średzko - wrzesińsko - gnieźnień­
skiego, zamianował Zarząd członkiem honorowym Towa­
rzystwa Centralnego, przesłał na ręce Prezesa podziękowa­
nie, które w dosłownóm tlómaczeniu brzmi :

Do
Wielmożnego Pana Dr. H. Szumana,

Prezesa Central. Tow. Gospod. w W. Ks. Poznaóskióm.
Nizza, 19 kwietnia 1879.

Panie!
Wydaliwszy się na dni kilka z Paryża celem wy­

poczynku, opóźniłom się nieco w moich korospondencyach.
List Pana z dnia 22 marca sprawił mi niewymo­

wną przyjemność i proszę Go niniejszćm o wynurzonie 
mego szczerego podziękowania i zupełnej wdzięczności 
zacnemu Towarzystwu za prawdziwy zaszczyt, którym mnio 
uczciło, otwierając mi swoje szeregi.

Mianowicie szczęśliwym się czuję z powodu, żo 
wzięło Ono pochop do powołania do życia większej liczby 
pól doświadczalnych, o ile to jest możliwem.

Żaden nauozyciel nie może iść o lepszą z polom 
doświadezalnóm dobrze urządzonóm ; i jeżeli można takowe 
założyć w pobliżu miasta, zaprowadzając na niém także 
hodowlą niektórych gatunków drzew owocowych, znajdziesz 
Pan ze wszech stron nowe uznanie i z nióm korzyści tak 
dla kraju, jak i pod względem mateiyalnym dla Waszego 
Towarzystwa.

Proszę przyjąć, Panie Prezesie, newe zapewnienie 
méi wdzięczności i wysokiego poważania.

J o r z y V i 11 o.
* Dzisiejszy t zw. Buss- und Bettag, obchodzony 

przez kościół ewangelicki, nie należy wprawdzio do uro­
czystości, które wszyscy obywatolo pruscy święcić są zobo­
wiązani, jest wszakże świętem, w którym nie wolno, na co 
zwracamy uwagę, odbywać publicznych zabaw, jako to tańcy 
w publicznych lokalach, koncertów, teatrów itp.

* Większa część tutejszych zegarmistrzów postano­
wiła zamykać od dnia 1 maja aż do 1 października r. b. 
swe składy w niedziele i święta uroczyste i to od godz. 2 
po południu.

* Tutejsza reprezentacja miejska uchwaliła na 
wniosek magistratu na wczoru;szem swem posiedzeniu ni 
pamiątkę złotego weselu niemieckiej pary cesarskiej 6000 
m. na fundusz w celu wspomagania tych córek tutejszych 
obywateli, któreby prowadziły jakiś procedei. — Na po­
siedzeń'u tem przyjęto inny jeszczo wniosek magistratu, 
domagający się wyznaczenia 300 ni. na zakupienie sre­
brnego pucharu, któro miasto przeznaczy na nagrodę dla 
jednego z wystawców bydła opasowego na wystawie po­
znańskiej w dniu 10 i 11 bm.

* Jak swego czasu donosiliśmy, skonfiskowała po- 
licya kije z sztyletami u kupców, którzy takowe mieli na 
składzie. Policja zawezwała obecnie odnośnych kupców, 
aby kije swe, z których wydobyto sztylety, odobiali za zło­
żeniem 30 fen. od sztuki. Kilku z zawezwanych nio chciuło 
własności swój odebrać, twiordząc, żo prawo zezwala na 
sprzedaż kiji z sztyletami.

* Kasy rządowe wycofują obecnie pospiosznio z o- 
biogu dawniejsze talary bite; tutejsza główna ajemya 
banku pruskiego wysyła od dwóch tygodni codziennie do 
głównej kasy do Berlina około 80,000 talarów ; wysyłka 
ta trwać będzie jeszcze przoz cały przyszły tydzień.

* Stosownie do rozporządzenia dyrokcyi kolei mar- 
cliijsko-pozuańskiój rozpoczną Bię niobawóm roboty okuło 
naprawy drogi, wiodącej od szosy wrocłuwskiój, naprzeciw 
żydowskiego cmentarza, do miejsca, na którem urządzoną 
będzie tutejsza wystawa bydła opasowego, a to w coin uła­
twienia ruchu wozowego i pieszego.

* Przed kilku tygodniami został na rozkaz polieyi 
zabity koń furmana Paczaka, poniowuż udowodniono mu, 
że koń ton miał zołzy i cierpiał przytem chorobę robakową; 
inno konie tegoż furmana poddane zostały obsorwacyi po­
licyjnej. Wczoraj po południu musiał rzeczony furman 
kazać zabić znów 2 konio z powodu tejże samej choroby.

* Wiceprezes król, rejoucyi p. Wegner udał się w 
podróż inspekcyjną do Jarocina i okolicy.

* Dom karny w Rawiczu liczy obecnie, jak do 
Posener Tageblatt donoszą, około 1200 więźniów, 
podczas gdy dawniejszomi laty miał ich zaledwie 900.
Z powodu tej niezwykło uielkiój liczby więźniów, jako 
toż z powodu ciągłej stagnacyi interesów nic mogą też 
dotrzymać kontraktów fabrykanci, dla których więźniowie 
w zakładzie pracowali. Dyrokcya zatem zakładu ma po­
dobno zamiar wziąść w dzierżawę folwark Kwarautannę 
położony o pół m li drogi od Rawicza a należący do 
dóbr księcia na Stramburku, i w ten sposób zatrudniać 
więźniów. Odnośny wniosek przosłany już został do 
uwzględnienia ministrowi do Boriina. Gdyby pomyślna 
nadeszła odpowiedź, wtedy dyrekeya przyjęłaby natych- 
n iast administracyą folwarku a dzisiejszy dzierżawca jego 
radzca arntowy, p. Major, odstąpiłby za wynagrodzeniom 
praw swoich.

„ * Znany król, prokurator berliński, Tessendorf mia­
nowany został prezosom senatu sądu nadziemiańskiego 
w Królewcu.

* Zebranie przedwyborcze w Tucholi zostało, jakeśmy 
wczoraj donosili, rozwiązane przez władzę policyjną. Ko­
respondent Gaz. T o r., zdając sprawę z zebrania, nastę­
pujący przytacza powód rozwiązania : Zobraniu przewodni­
czył p. Dombiński z Zalesia a władzę policyjną reprezen­
towali p. Rox z Torunia i burmistrz z Tucholi. Przewo­
dniczący, przystąpiwszy do porządku obrad, zaczął odczy­
tywać jako sekretarz komitetu wyborczego sprawozdanie 
z czynności i wypadków wyborczych powiatu tucholskiego 
od roku 1878 do 1879, z którego ustęp jeden brzmiał: 
„Zbierając się przed trzema laty na zgromadzeniach przed­
wyborczych, w błogiej żyliśmy nadziei świetnego zwycię- 
ztwa. Praca i zabiegi obranego komitetu, dalej dobro 
chęci i sprężystość wyborców — rokowały nam pewność 
wyboru posła polskisgo do izby poselskiej. Komitet upro­
si! na posła p Czarlińskiego z Zakrzówka i rozwinął swe 
działanie, docierając wpływem do naszych polskich wiosek, 
aby rozgrzać ducha i pobudzić wszystkich mężów zaufania 
do ożywionej agitacyi..,.Pomimo szczerej pracy i zabiegów 
naszych, zawiedliśmy się niestety, przeciwna partya obrała 
posłów niemieckich, kulturtrogerów czystej wody.“

W tym ustępie dojrzał się p. Rex posła i edezwal 
się do p. D. żo rozwiąże posiedzenie, jeżeli w sprawozda- 
em dalszo obrazy zachodzić będą.

Po mowio tej czyta przewodniczący dalej i dochodzi 
do następnego ustępu:

„Najważniejsze powody poniesionej klęski były pod­
stępne podziały okręgów wyborczych w powiecie człucho- 
wskiui. Wedle prawa wyborczogo urządza radzca ziemiań­
ski wedle własnej woli i najlepszej wiedzy podział okrę­
gów wyborczych, nio winien podziolić w ton sposób okręgi, 
aby stanowiły powne zaokrąglonio położonych w blizkości 
wsi; z tej własnej woli i najlepszej wiedzy radzca zie­
miański dzielnie korzystał na korzyść niomieckiej partyi 
i podzielił okręgi z taką bezwzględnością i niesprawiedli­
wością dla mioszkańi ów polskich, żo o 3 mile przeskaku­
jąc zagrody sąsiodnie, przechodzić musieli do wsi niemie­
ckich, aby oddać głos boz korzyści. Otóż poznaliście te­
raz główną przyczynę naszej klęski i naszego niepowo­
dzenia. Przy rugach wyborczych w Berlinie dostał pan 
radzca ziomiański należytą odprawę od posła naszego p. 
Kantaka, a dalej naganę od wyższej władzy z poleceniom 
podzielenia w przyszłości okręgów w sposób prawny i spra­
wiedliwy, która pociąguie za sobą skutki spiesznego awansu.“

W tym ustępie dopatrzył się obrazy p. Rex obrazy 
landrata, na tej podstawie rozwiązał posiedzenie.

Przyszło posiedzenie przedwyborcze odbędzie się 
dnia 18 b. m. w Tucholi.

* W Warszawie umieszczoną będzie niezadługo w 
kościele św. krzyskim pamiątkowa tablica wielkiemu mi­
strzowi tonów Chopinowi; tablica, pochodząca z pra­
cowni Marconiego, stanie kosztom Towarzystwa Muzycznego. 
Zdobić ją będzio prosty piękny napis „gdzie skarb mój 
tam i serce moje“.

* Profesor Baudouin de Courtenay, znany publiczno­
ści polskiej z krytyki dzieł ks. Malinowskiego, powołany 
został przoz etnograficzne Towarzystwo w Paryżu na członka 
korespondenta.

* Afisze w Polsce. Tyle dziś upowszechniono ob­
wieszczenia i afisze wszelkiego rodzaju coraz większą zy­
skują doniosłość. Na czasie tedy jest przypomnienie o 
pierwszych u nas podobnych puhlikacyach. Afisze w Pol­
sce, jak przekonywają ślady, były w użyciu oddawna, a 
nowiny z obozów, uniwersały sejmowe, skarbowe, policyjne 
itp., bywały nietylko drukowane na osobnych arkuszach 
i rozdawane interesowanym, ale przylepiane w miejscach 
dla publiczności przystępnych. Takiogo rodzaju ogłosze­
nia znano są już za czasów Zygmunta pierwszego. Uchwały 
magistratów miejskich tak zwane Lauda, czyli Wielki erze 
podobnież od dawna w ten sposób były ogłaszane. Nawet 
pierwsze gazety drukowane pod nazwą „Nowin“, wycho­
dziły na osobnych małych kartkach, które pojedynczo 
sprzedawano, lub przyklejano na rogach ulic w znaczniej­
szych miastach. Za Augusta II., a mianowicie za Sta­
nisława Augusta, to jest od ustalenia teatru w Warszawie, 
mamy już nieprzerwanie afisze teatralne.

* W Kijowie zmarł 26 z. m. Aleksandor H o r w a th 
marszałok szlachty gubernii kijowskiej. Zmarły należał 
do najbardziej wpływowych i poważnych osobistości w za­
branych prowincyach, a był wyjątkowy tem, że nio dał 
się złamać uciskiem po wypadkach 1863 r. Marszałkiem 
obrany w r. 1861 przetrwał wypadki, bo jodyny z Polaków 
zachował ten urząd na wyborach obywatelskich oparty aż 
do r. 1866 przez dwa tryenia.

* Opolski dziennik powiatowy zamieszcza rozporzą­
dzenie krolew. rejencyi opolskiej, wedle którego zarządy 
gmin zawezwane zostały, abp bezzwłocznie przesłały wy­
kazy, ilu mieszkańców mówi po niemiecku, a ilu po pol­
sku. Wykaz)' te mają posłnżyć za wskazówkę, w które 
okolice rejeneya posyłać możo nauczycieli i inspektorów, 
nie umiejących po polsku. Nam się zdaje, ze na Górnym 
Slązkn nigdzie nauczyciole bez znajomości języka polskiego 
fungować nie powinni.

* 0 zakładzie Kruppa, króla armat, podajemy kilka 
cyfr, mogących dać wyobrażenie o ogromnym wzroście tego 
przedsiębiorstwa, mającego mimo postępu i cywilizacyi 
XIX wieku największy popyt i odbyt. We fabryce lanej 
stali zatrudnionych jest 8500 robotników, znajduje się 290 
kotłów i tyleż maszyn parowych o sile 11,000 koni i 77 
parowych młotów o wadze 2000 centnarów. Co miesiąc 
wyrabiają tam 300 dział różnego kalibru a od r. 1874 
ulano 15,000 dział. Dziennie zużywają 1800 boczek węgla 
i koksu (beczka a 1000 kilogr.) Codziennie pali się 
21,000 płomieni gazowych. Kolej żelazna długości mniej 
więcej 60 kilometrów z 24 lokomotywami i 700 wagonami 
jest ciągło w ruchu, przywożąc i odwożąc ciążary z sąsie­
dniego dworca i w obrębio obszarów zakładu. W zakładzie 
samym znajduje się 44 stacyi telegraficznych. W kopal­
niach firmy zatrudnionych jest 5300 robotników wydoby­
waniem węgla i rudy kruszcowej, której same kopalnio 
w północnej Hiszpanii, będące własnością Kruppa, dostar­
czają dziennio 200,000 metrycznych ton, transportowanych 
na 5 parowcach. Huty żelazne zatrudniają 700 robotni­
ków. Krupp wybudował 3200 mieszkań, w których za- 
mieszkujo 16,000 robotników, którzy w 22 kramach 
wszystkie potrzeby domowe zakupywać mogą po cenach 
hurtowych.

* We Wiedniu udało się liczne grono posłów poi" 
8kich do hr. Dunajewskiego, nominata Biskupa krakowskie­
go, mieszkającego w klasztorzo 00. Lazarzystów, aby mu 
złożyć swe życzonia i wyrazić radość z powodu ukończe­
nia długiego sioroctwa biskupstwa krakowskiogo.

* W Krakowie odbyło się w klasztorze 00. Kapu­
cynów wśród ogromnego natłoku wiernych w rocznicę 3go 
maja uroczyste nabożeństwo, urządzone staraniem mło­
dzieży akademickiej. — Nagrodę z fundacyi pani z Lin­
dów Góreckiej, wynoszącą 675 rubli przyznano na publi- 
cznóiu prsiedzeniu Akademii Umiejętności dr. Janowi Kar­
łowiczowi za pracę podtytułem: „słownik wyrazów cudzo­
ziemskich w języku polskim.“

* Kalendarz. Dziś, w czwartek dnia 8 maja, Sta­
nisława b. i m. Wschód słońca o godzinie 4 
minut 19. Z a c li ó d o godzinio 7 minut 35.

Długość dnia 15 godzin 16 minut.
Wy padki historyczne. 1078 Zabicie Sgo. 

Stanisława Szczepanowskiogo. — 1401 Śmierć Władysława, 
księcia opolskiego. — 1435 Walny zjazd stanów koronnych 
w Sieradzu. — 1698 Stronnicy Contego uznają królem 
Augusta II. — 1831 Zdobycie Dziany. — 1848 Złożenie 
broni przez Polaków.

Jutro, w piątek dnia 9 maja, Grzegorza Teol. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 17. Zachód 
o godzinie 7 minut 37.

Długość dnia 15 godzin 20 minut.
Wy padki historyczne. 1228 Nadanie Krzy­

żakom ziemi Chełmińskiej. — 1638 Aresztowanie w Mar­
sylii Jana Kazimierza. — 1794 Wywieszanie zdrajców w 
Warszawie. — 1831 Bitwa pod Firlejem. — 1848 Złoże­
nie broni przoz Polaków.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Znakomite dzieło ks. Biskupa Janiszewskiego,
wydane w Krakowie, przetłómaczone zostało na język fran­
cuski pod tytułem : „Histoire de ia persécution de PEglise 
catholique et Prusse par. Mgr. Janiszewski, evêquesuffra- 
gant de Posen et Gnesen, ancien membre de la Diète de 
Berlin. Rrüxel, Goemaere, Paris, Bray 1879 pr. octav.“

Zdarzyło się nam widzieć nadesłany w tych dniach 
do Poznania zbiór wszystkich, jak mniemamy, publikacyi 
Krakowskiej Akademii Umiejętności, wydanych w ciągu 
roku 1878. Winniśmy to przypadkowi. Akademia bo­
wiem nio przesyła swych wydań pismom peryodycznym, 
choćby najpoważniejszym. Odznacza tylko jedno Ate­
neum Warszawskie swemi darami. Warto się nad 
tém zastanowić, czy na takiej oszczędności i Akademia 
i publiczność nie traci. Bądź co bądź, taki długi poczet 
ważnych rozpraw i dokumentów przynosi nam rok zeszły, 
że na razie ocenić ich niepodobna, nawet rozpatrzoć się 
w nich trudno, więc pozostaje nam tylko wyliczyć osobne 
tomy i treść onych, jako to:

1. Rocznik Zarządu Akademii.
2. Rozprawy i sprawozdania z posiedzeń wydziału 

filologicznego. Tom VI. O liczebnikach w języka staro­
polskim przez dr. Kalinę. — Wawrzyniec Korwin z No- 
wego targu, poeta szlązki z XV wieku, przez dr. Meche- 
rzynskiego. — Gwaltor Burley i Marcin Bielski przez dr. 
Wisłockiego. — Rys wydziału lekarskiego uniwersytetu 
Jagiellońskiego od 1364 -1780, przez dr. Oettingora. — 
Uwagi w przedmiocie pisowni imienia i narodowości Wi­
tka, autora optyki z XIII wieku, przez T. Zebrawskiego 
Z rozprawy dr. Wisłockiego pokazuje się, że Żywoty 
Filozofów nie są oryginalną pracą Marcina Bielskie­
go, alo tłomaczeniem nieco skróconóm a niekiedy zmie­
nionym łacińskiego dzieła Burleya (Burleigli, Burlaeus 
1275—1337), który był uczniem sławnego Duns-Scota, 
a nauczycielom króla angielskiego, Edwarda III.

3. Rozprawy i sprawozdania z posiedzeń wydziału 
historyczno-filozoficznego. Tom VIII i Tom IX zawierają: 
Pieczątka Sulkona, kasztelana krakowskiego z roku 1243 
przez ks. Polkowskiego. — Polska a Czechy w czasach 
husyckich, przez dr. A. Prochaskę. — O dziezięcinio mo­
narszej w dawnej Polaco, przez dr. Burzyńskiego. — Pa- 
tryarchat wschodni w obec Kościoła ruskiego w Polsce, 
przez dr. Szaraniewicza. — Polityka polska w czasie’ 
upadku Jerzego z Podiebradu (1466-1471), przez Fryde­
ryka Papce. — O wykopaliskach dodońskich przez M. So­
kołowskiego. — Wycieczka archeologiczna w okolice Kra­
kowa, przez J. Bóhma. — O monecie i stopie men­
niczej w Polsce w XIV i XV wieku, przez dr. Pieko- 
sińskiogo.

4. Zbiór wiadomości do Antropologii krajowej. 
Tom II. Sprawozdanie z wycieczki archeologiezno-antro- 
pologicznój w 1877, przez A. Kirkora. — Poszukiwania
w Horodnicy nad Dniestrem, przez dr. Kopernicklogo. _
O wykopaliskach w powiecie ostrowskim na Wołyniu, 
przoz Z. Radzimińskiego. — O cmentarzyskach przedhi­
storycznych w Kaliskiém, przez S. Tymienieckiego. _
Roczny przyrost ciała u ludności galicyjskiej między 20 a 23 
rokiem życia, oznaczony co do Rusinów, przez dr. Majera. 
— Lud ziemi Dobrzyńskiej, przez A. Petrowa. — Zwy­
czaje, obrzędy i pieśni weselne ludu ukraińskiego z oko­
lic Białójcerkwi, przez J. Moszyńską. — Materyały do 
etnografii ludu polskiego z okolic Kielc, przez ks. Siarko- 
wskiego. — Pieśni obrzędowo ludu ruskiego z okolic Piń­
ska, przez P. Bykowskiego.

5. Wykaz zabytków przedhistorycznych na zie- 
miach polskich. Zeszyt I. Porzccza Warty i Baryczy,



lestawil I. N. Sadowski. Bardzo użyteczna praca. Dzi­
wić się należy, żc w tern uprzećdzi się dało nasze Tow, 
P.rzyjaciól Nauk. Toni większa ztąd pobudka do utwo­
rzenia komisji archeogicznój, którą się obeenie Towa­
rzystwo zajmuje.

6. Pamiętnik wydziału bistoryczno-filozofieznego, 
wydany joszcze w r. 1876, alo dopiero teraz przesiany ; 
wspaniała z mapami i rycinami edycya. Tom 111 zawie­
ra : Drogi handlowe greckie i rzymskie przez porzecza 
Odry, Wisty, Dniepru i Niemna, do wybrzeży morza Bał­
tyckiego, przoz I. N- Sadowskiego. — Kościoły i rzeźby 
Duninowskie w Strzelnie na Kujawach, przez Wł. Łuszcz- 
kiowicza. — Ruiny na ostrowie jeziora Lednicy, przez M. 
Sokołowskiego.

7. Pamiętnik wydziału matematyczno - przyrodni­
czego. Tom IV z 10 litografowanemi tablicami: 'leorya 
rozwinięcia funkcyi niewyraźnych, przez I. Tetmajera. — 
Budowa tasiemca, przez Z. Kahano. — O oku kreta, 
przez II. Kadyi. — Buch dzienny pary i wilgotno­
ści powietrza w Krakowie, przoz dr. Wierzbickiego. 
Przyczynek do morfologii i systematyki skoczków, przez 
dr. Nowakowskiego.

8. Sprawozdanie komisyi do badania historyi 
sztuki w Polsce, z 5 tablicami litografowanemi i 4 drze­
worytami : O artystycznym ruchu na dworze Zygmunta I, 
wodle zapisków Seweryna Bonera, przoz Pawła Popiela. — 
Kościół św. Wojciecha w Kościelcu, przez Wł. Łuszcz- 
kiewicza. — Przedstawienie Trójcy o trzech twarzach, 
przez M. Sokołowskiego.

9. Pomniki dziejowo wieków środnich. Tom IV. 
Najstarsze księgi miasta Krakowa od r. 1300 do 1400, 
przez Józefa Szujskiego.

10. Pisarze Dziejów polskich. Tom IV. Stanislai 
Górski Conciones in inaximo totius regni Poloniao con- 
ventu apud Leopolim do republica habitao, A. D. 1537, 
wydał dr. Kętrzyński. — Ulryka Werduma Dyaryusz wy­
prawy Jana Sobieskiego z r. 1671, wydał dr. X. Lisko.— 
Ostatnie Stebelskiego prace, wydal dr. W. Soredyński. — 
Dwa Dyaryusze kongresu wiedeńskiego z r. 1515, wydał 
dr. Lisko. —■ Bibliografia historyczna z r. 1877 przez dr. 
Wisłockiego.

11. Akta historyczne. Tom I zawiera: Korospon- 
dencyę Andrzeja Zebrzydowskiego z lat 1546—1553. Wy­
dał Józtf Szujski.

12. Starodawne prawa polskiego pomniki. Tomu 
Vgo część pierwsza zawiera : Do natura jurinm et bono­
rum Régis Tractatus, quem in iucom edidit Stanislaus 
Zaborowski. — Joannis Ostroróg Mouumeutum pro Rei- 
pnblicae ordinations congestum. — Magistri Pauli Vladi­
miri Tractatus de potestate Papae et Imperatoris raspeetu 
infidelium, nec non do ordine Crucifororum et de bello 
Polonorum contra dictós fratres. Accedit Liber de do 
ctrina potestatis Papae et imperatoris editus contra Pau­
lum Vladimiri per Johannen! Falkenberg. — To wszystko 
wydał i komentarzami opatrzył dr. Michał Dobrzyński. 
W dodatku są Statuta Synodalia Androae Episcopi Po- 
snanien8is, saeculo XV confecta, wydane przez członka 
Akademii dr. Hoyzmann.

13. Archiwum do dziejów literatury i oświaty 
w Polsce. Tom I zawiera: Statuta Col'egii Majoris 
uniwersytetu krakowskiego. — Statuta Collegii Minoris 
tegoż uniwersytetu. — Statuta facultatis Theologicae 
studii cracoviensis. — Wizytę szkól przez księdza Hoło­
wczyce z rozkazu komisyi edukacyjnej przedsięwziętą. — 
Zapiski i dokumenta do dziejów instrukcyi publicznej 
w Polsce od 1812 do 1821. — Przyczynek do początku 
romantyzmu w Polsce. — Bibliografią historyi literatury 
ubiegłego roku.

14. Katalog rękopisów biblioteki uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Zeszyt 2 i 3, sporządzony przez dr. W. 
Wisłockiego.

Wyda dniają zatruaż e i.spuzy drukarnie, to jest 
Uniwersytecką, C z a s u i Anczyea. Są bardzo pokaźne 
i odznaczają się poprawnością, jakiej pierwsze publikacyo 
Akademii nie posiadały.

* Medal Mikołaja Kopernika, wybity na pamiątkę 
założenia Muzoum Kopernikowskiego w Rzymie staraniem 
p. Artura Wołyńskiego, jest dziełom niepospolicie pięknem, 
bardzo dobrze swiadcząeóm o ołówku p. Ferruccego, który 
go układał, tudzież o rylcu p. J. Vagnottego, który ma­
tryce do niego wykonał. Na Btronie głównej znajduje się 
popiersie Kopernika w wypnkłorzeźbio, wykonano podług 
znanego z licznych reprodukcyi sztychu Gdańszczanina 
Falcka, odwzorowanego w marmurze przez Rygiera. 
Twarz dziwnie pociągającego wyrazu ma typ wyraźnie 
polski, zupełnie zgodny z brzmieniem klasycznie prostego 
napisu : „Nicolaus Copernicus Astronomus Polonus/' 
Na odwrotnej stronie napis wymienia najgłówniejsze 
szczegóły życia Kopernika, zostające w związku z Wło­
chami, oraz okoliczność wybicia medalu jako pamiątki 
uczestnictwa w założeniu Muzoum Kopernikowskiego. 
Jedyny złoty egzemplarz tego medalu dla Muzeum, z iui- 
cyatywy p. Henryka Hoffmana adwokata, wybito kosztom 
prawników polskich, zamieszkałych w Warszawie, i ofiaro­
wano w imieniu ogóiu Warszawian ze stosownym napisem:

Cives Varsavienses offeruut Museo Copernicano die 
19 Februarii 1879. P. Wołyński, ogłosił po włosku 
wc Florencyi opis trzynastu medalów Kopernikowskich, 
bitych od wioku zeszłego W Polsco, Niemczech i Francyi, 
oraz obecnego, który jest z kolei czternastym. Na końcu 
opisu wyliozone są imiona 43 profesorów uniwersytetu 
bonońskiego, 19 florenckiego, 16 padewskiego i 23 rzym­
skiego, którzy uznali polską narodowość Kopernika. Bro­
szura nosi tytuł: „Medaglic di Nieollo Copornico" (ii- 
renzc, 1879) i kosztuje 1 lira.

* Ziemianina wyszedł Nr. 18 i zawiera : List p. Jo- 
rzego Ville’a. — Wpływ taryfy celnej na rólniewo. — 
Mcmoryał w interesio gospodarstwa rolniczego w krajach 
rzeszy niemieckiej. J. Łyskowski. — W sorawin wywozu 
masła I. (Dokończenie). A. Sniegocki. — Odpowiedź na 
replikę u. Wł. Choslowskiego. B. — Zebranie Towarz. 
pszczelarzy powiatu poznańskiego. — Komisya ankietowa.
— Wiadomości handlowo. — Jarmarki. — Zaraźliwi) cho­
roby inwentarza. -— Kalendarzyk subhastacyjny. — Dział 
pytań i odpowiedzi. — Zebrania Towarzystw rolniczych.
— Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospodarczych 
w W. Ks.W Poznańskiem. — Ogłoszenia.

* Zeszyt XI Przeglądu Polskiego zawiera: O Hor- 
śztyńskim Słowackiego (z powodu przedstawienia go na 
scenie krakowskiej), przez Stanisława Tarnowskiego. — 
Persowie, tragedya Aischylosa w przekładzie Józefa Szuj­
skiego. — Geneza nihilizmu w Rosyi (według konserwa­
tysty rosyjskiego), przez Ludwika Kozłowskiego. — Szki­
ce z podróży do południowej Afryki, odbytej w latach 
1875—1877, przez Antoniego Rehtnana. — Przegląd 
literacki, przez dr. P., Romana Nałęcza i dr. ,.r. Biblia, 
Talmud i Ewangelia, przez rabina Eliasza Soloweyczyka. 
Paryż 1879. — Rocznik Towarzystwa historyczno-lite­
rackiego w Paryżu. Rok 1875—1878. — Dr. J. Fr. v. 
Schultego, tajnego radzcy i profesora prawa w Bonn, Za­
sady prawa kanonicznego o małżeństwie, przełożył dr. 
Gustaw Roszkowski. — Przegląd polityczny, przez Ale­
ksandra Szukiewicza.

* Biesiady literackiej wyszedł z druku nr. 173 i 
zawiera: Z Warszawy. — Zbłąkany, powieść J.ża. - Dr, 
Wiktor Szokalski z portrotem. — List z Zakątka Krasze­
wskiego. — Las. — Brylanty czereśnie (drzeworyt). — 
Jaskinia stalaktytowa (z drzew.) -- Nowy dziedzic, pow, 
Maur. Jokaya. — Medal ofiarowany Kraszewskiemu. — 
Wspomnienie historyczne. — Listy polityczne. — Spra.
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zeZa przeniewierzenle się wydaliliśmy 'dnia 3 b. m.( 
służby woźnicę naszego Dyonizego Kowalskiego, nazywa­
nego powszechnie Janem, o czem donosząc Szanownej Publiczno­
ści, upraszamy ją najuprzejmiej, aby, chcąc pić prawdziwe piwo Ko- 
bylepolskie, zamawiała je wprost w naszym składzie i kantorze przy 
narożniku Starego Rynku i Wronieckiej ulicy — 
wchód z Starego Rynku na prawo — lub też u naszego 
teraźniejszego woźnicy Adama Szymanowskiego — zresztą 
nikt inny nie jest przez nas upoważniony
zamówień na piwo.

do odbierania dla nas 
(830)

Bracia Rakowscy.
Skład piwa browaru w Kobylepoln.

d niedzieli 11 maja począwszy 
do 20 września b. r. włącznie, będą 
składy nasze w każdą niedzielę od 
2 godziny po południu zamykane.

Antoni Bose?
_ JtSTwsdkii, d a,w. Łakińska.

kąpiele
KREUZMACH.

Otworzenie sezonu dnia I maja.
Nową cukiernią

otworzyłem w <iX i JEŹAIE w Rynku obok sądu; o czem donosząc 
Szanownej Publiczności, proszę najuprzejmiej o łaskawe mnie za­
szczycanie życzliwemi zleceniami. / (823)

Gniezno, 5 maja 1879.

osie
rni-we <3Lo noLO-olxizx 
Tran ïx«- sasory u ....
w wyborowych gatunkach poleca po najmższysh eenach (»ooj

R. BARCIKCWSKL

wozdanie handlowe. — Okruszyny. — Pytanie. — Odpo­
wiedź — Korespondencyo. — Lista prenumer. na wybór 
dzieł Kraszewskiego. — Rebus.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 7 maja.

POD CZARNYM ORŁEM. Bronisz z Biegunowa, 
Czarnecki z żoną z Kościerzyny, pani Bilarzowśka 

z synem z Miłosławie, dr. Węclewski, Boguliński i 
Krysztofowicz z Środy, Styczyński z Śremu, stud. Ra­
dziszewski z Wrocławia, Klobukowski z Gryfii, Pick 
z Grodziska, Braun z Środy, pani Ginter z Królestwa 
Polskiego. ___

HOTEL
dr.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

B. O handlu chmielu piszą nam z prowincyi. 
W ostatnim czasie słaba objawiała się tendoneya, a to 
z powodu zupełnego prawic braku kupców zagranicznych 
na naszych targach, tutejsi też kupcy zakupywali małe partye 
i to z lopszych tylko gatunków’. Tutejsi producenci chę- 
tnieby pozbyć się chcieli swych zapasów chmielu i zado- 
wolniliby się chętnie niskiemi nawet eonami, gdyby 
w ogóle mioli komuś je sprzedać. Kupcy z Bawaryi 
i Saksonii dopytują się tylko o lepszo gatunki, któro 
zostały rozprzedane, podczas gdy pośledniejszy towar 
w znacznej joszczo dotąd ilości jest na składzie. Ceny 
były następująco: za wyborowo gatunki płacono 70—75 m., 
za dobro 50-60 m., średnio 40—50 m., poślodnio 20 do 
25 m. za kilogr. Eksport do Anglii ustał prawie zupełnie 
w ostatnim czasie, ponioważ z Ameryki nadeszły taiudo- 
tąd bardzo znaczne partye i w ten sposób wielką robią 
konkureńcyą handlowi chmielom w Niemczech.

154-174 m.

104...115 m., za wy-

Bydgoszcz 6 maja.
Pszenica: spok. przy ni. wypow., 

za wyborową więcej.
Żyto spok. przy m. wypow, 

borowe więcej.
Owies lepszy i pożądańszy 110—117 m. obcy

drożej.
Jęczmioń bez popytu, pytano o wyborowy 
bez wypowiedzenia.
Groch spok., ceny nom.
Wyka bez popytu.
(Wszystko per luOO kilogr: według jakości). 
Okowita 50,50 m. za 100 litr, a 100%.

biały,

Ceny targowe z dnia 6 maja 1879.

Postar wie nia 
mio.Ricnj

deputncyi targowej.
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piękny średni | pośledn

24 
24 
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18 
24 
17 

słabiej

50

75

50

50 
czerw, 

marek ; biała

23 
23 
21 
16 
22 
16
niezm ,

Rzep . ... 1OO kilogr. 26
Rzepik zimowy . » . u 25
Rzepik lato wy . “ 25
Lnica. . . . . “ “ 20
Siemię lniano . . ” ‘ 25
Siemię konopiano « “ . I

Koniczyna do s i o w u,
za 50 kilogram. 28—33 —38 -41 
30 — 38—45—55 marek.

Makuchy rzepaków 
6,70 inrk.

Makuchy siano, niozm., za 50 kil. 9,30 
Tymotka stale, za 50 kilogr. 12,50—14 

Łubin niżej, żółty za 100 kil., żółty 
do 8.10 m. niob. 7,30-7,60-8,00 mrk.

niozm., za kilo 6,50 —

9,70 tn. 
17-19,50. 
7,50— 7,80

Wroclaw, 6 maja 1879
Zy to (za 2000 funt.) potw., wypowiedz. 1000 cent 
120 płc. i żad., maj-czerwiec 119 pic. > żąil.. czer­

wiec-lipiec 119,-- »łc. i żąd., lipiec-sierpień 119,50 120
ple,, gierpień-wrzesień ——, wrzesień-paździemik 124, 
płacono.

Pszenica 177,50 żąd, na kwieeień-maj — ząd. 
Owies 115,— pł., maj-czerwiec 114,- płac., czer­

wiec-lipiec 117 pł., lipiec-sierpień 117 pi. Wyp. — cen. 
Rzep 260,—• żąd.
Olej rzepiowy m. zm.. w miejscu 57,50 żądano, 

wypowiedz. — cent., maj 55,— żąd., maj-czerwiec 55, • 
żąd., — pic., wrzesień-paździemik 57 żąd.

O ko wita wyżej, wypowiedz. —,— litr., maj i maj- 
czerwiec 49,40 płc. i żąd., czerwiec-lipiec 50 pł., lipiec- 
sierpień 50,60 płc., sierpień-wrzesień 51,40 płac., wrze- 
sień-październik 5(',70 płc.

Cena wypowiedziana na 7 maja : żyto 120.— m. 
pszenica 177.50 m., owies 118 mrk. rzep 260 m.. olej 
żepiowy 55,— m,, okowita 49,40 m.

maj

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność 
miasta Jarocina i okolicy, iż założyliśmy tn w miejscu

zakład kotlarski
i polecamy się Panom posiedzicielom gorzelni do wykonywania wszel­
kich robót gorzelniczycli. Również przyjmujemy wszelkie inne ro­
boty w zakres naszego fachu wchodzące, przyrzekając pod każdym 
względem jak najlepszą i najrzetelniejszą usługę. (794)

Jarocin w kwietniu 1879.
J. Ziółkowski & W. Kucharzewski Smolka.

Dla pp. właścicieli gorzelni.
Wyrabiam podług mego systemu aparaty do ciągłego pędzenia. Aparat 
- A „ • ........... rzoPl.-ap fi ni nrzPTifdnic. nraeuie snokoinie. WV-ani przepełnić, pracuje spokojnie, wy- 

spirytus, odpędza szybko i zupełnie
mój jest pojedynczy, nie może się zatkać,
daje czysty i mocny do 93% przeciętnie , ., .
czysto, mało wymaga pracy. Nadto aparat moj mało wymaga dozoru i tem 
przewyższa wszystkie inne aparaty, iż może byc użyty do odpalania rzadkiego, 
jako i bardzo gęstego zacieru. Prócz tego polecam mój parownik do paro­
wania paszy. Jest on bardzo prostej konstrukcyi, dla tego nie potrzebuje 
policyjnego pozwolenia. Przy tej sposobności polecam moje, aparaty do cukro­
wni, destylacyi i browarów, oraz sikawki do gaszenia ognia i do prania 
owiec, jak również pumpy, naczynia kuchenne i t. d. Urządzenia nowe 
i wszelkie reparacye wykonuję punktualnie i tanio. Rysunki i kosztorysy 
przesyłam franko i gratis. Moje aparaty gorzelnicze najnowszej, konstrukcyi 
obejrzeć można między innemi w Bolechowie, w Spławiu p. Poznaniem i w Obi 

Jarociniem. _____________________ __ . ______ (469)
a

Zakład kotlarski. Małe Garbary 4.
Dla wygody mych szanownych Odbiorców znajdują się na Prusy, W 

Ks. Poznański© i Śląsk czapki mego fabrykatu w niżej wymienionych 
miejscowościach i to po ceni© fabrycznej. Podając to do wiadomości, po­
lecam się i niżej wymienione składy łaskawym względom Szanownej Publi 
czności ręcząc za rzetelną i skorą usługę.

C. Adamski, S^oznad, Bazar
w Borku u p. I. Śmiechówskiego 
w Bytomiu g./8. u p. Emanuela 

Behm’a
w Chełmnie u p. M. Jagodzińskiego 
w Chełmży u p. J. Zaremby 
w Czarnkowie u pp. Szukalskicb

M. Alexandrowiczaw Grodzisku u p. 
w Grabowie u p. J. Skuteckiego 
w Gnieźnie u p. A. Trańskiego 
w Gniewie (Mewe) u p. R.. Lemko 
w Gostyniu u p. Jankowskiego 
w Goluhiu u p. Faustmann’a 
w Inowrocławiu u p. C. Wallersbruna 
w Jarocinie u p. Borowińskiego 
w Kobylinie u pp. Dembińskich 
w Kostrzynie u p. T. Miklaszewskiego 
w Koźminie u p. Ł. Tyrakowskiego 
w Krzywiniu u p. L. Sztiłczeńskiego 
w Lesznie u p Sawickiego 
w Łabiszynie u p. A. F. Bnxako- 

WsKiego
w Łobżenicy u p. Fr. Jaskowskiego 

Chący pzyjąe czapki na

w Mogilnie u p. F. Starka 
w Miłosławiu u p. F. Sroczyńskiego 
w Ostrowie u p. J. Nowakowskiego 
w ¡Ostrzeszowie ¡u p. Wł. Marwega 
w Pile u p. Wolanowskiego 
w Pobiedziskach u p'. J. Majewicza 
w Pelplinie u p. J^Kasperskiego

Pleszewie U p. Karczowskiej 
w Iiawiczu u p. J. Mroczkows 
w Sempolnie (Zompelburg) u p

ezkowskiogo
w Strzelnie u p. Psuji
w Śremie u p. L. Kwiatkowskiego 
w Sarnowie u p. C. Neumanna 
w Śmiglu u p. M. Lisowskiego, 
w Środzie u p. Woźnego 
w Wrześni u p, L. Karczewskiej 
w Wągrówcu u p Wioczewskiego 
w Wielu p. Karszyn u p. Katrzor.ki 
w Wronkach u p. J. Krzyżankiewicza 
w Złotowie (Fiatów) u p. Rutza 
w Zblewie u p. J. Czapiewskiego, 
skład, zechcą się łaskawie wprost

do. mnie złósić. _____
Nakładem i czcionkami Jarosława Leitgeora w Pozi'aniu.

Berlin, 6 maja (sprawozd. urzędowe). Pszenica 
w miejscu stale. Terminy: słabsze. Za 1000 kilog. w miej­
scu żąd 155—200 według jakości; na bieżący miesiąc 
i maj-czerwiec 187,5-188,5 -188 płac., na czerwiec-li­
piec 188-188,5 płac., na lipiec-sierpień 189 płac., na 
wrzesień-paździemik 191,- plac. Ceny wypowiedziane
187 marek. , r,„

Zyto w miejscu potw. Terminy: słabsze, ¿a
1000 kilog. w miejscu żąd. 115—134 według jakości, na 
miesiąc bieżący płac. 121,5-121; na maj-czerwiec płac. 
121; na czerwiec-lipiec pł. 121.5; na lipiec-sierpień plac. 
123,5 128; na wrzesień-paździemik płac. 127,5—120,5;
eona wypowiedziana 121 m.

Jęczmień z- 1600 kilog. mniejszego i większego 
ziarna żąd. 110-180 według jakości..

Owies w miejscu słabiej. Terminy: m. zna. 
Za 1000 kilog. w miejscu żąd. 120—146 według jakości; 
na miesiąc bieżący p c. 127; na maj-czerwiec i czerwiec- 
lipiec pic. 126,5—126; na lipiec-sierpień plac. 128.— ; na 
wrzesień październik nom. 130. — . Cena wypowiedzenia 
—,— marek.

Kukurydza w miejscu poŁw. W miejscu ząd., 
113—117 według jakości.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 136—190, 
grochu na paszę ąd. 125 --135 według jakości.

Olej rzepakowy słabiej. Za 100 kilog. w miej­
scu bez beczki 57, m„ na miesiąc bieżący i maj-czer­
wiec płac. 57,4—57,2; na lipiec-sierpień płc. 58,3; na 
wrzesień-paździemik płac. 58 8—58,3. Ceny wypowie­
dziane — m.

Okowita. Terminy: stalsze. Za 100 a 100 litr, 
pet. — 10,000 litr. pet. w miejscu bez beczki płac. 52,4, 
w miejscu z beczką----- ; na miesiąc bieżący i maj-czer­
wiec płe. 52,4—52,6—52,5; na czerwiec-lipiec płc. 52,7 
do 52,8; na lipiec-sierpień płac. 53,7—53,8; na sier- 
pioń-wrzosień pł. 54,1—54,3— 54,2; na wrzesień-paździer- 
mk płc. 53,5—53,6. Ceny wypowiedziane — m.

OO<X><>O0O0^OOOO^OOOOOO^
O Farby w rozmaitych odcieniach suche i zaprawiane poko- V 
<£> stem lakierowym dobrze schnącym i połysk dającym %> 

Lakier bursztynowy z farbą trwały i szybko schnący 
Froter na podłogi poleca (834.)

3E6a,roilS.O"WSl3Li, Poznań.
O
O
OOOO0OOOO0OOOOOOOOOOO0O

Szaoownéi Publiczności mam zaszczyt donieść uprzejmie, że mój-------------------

przeniosłem na Willielmowsfeą ulicę Wr. 30 vis-à-vis hotelu francuzkiego 
i takowy z dniem 8 kwietnia w powiększonych rozmiarach otworzyłem.

Meble mego wyrobu odznaczają się trwałem i doborowem wykonaniom, 
mianowicie meble orzechowe, machoniowe, lustra i kompletne garnitury wyście­
łane na całkowite wyprawy i pojedyńczo. (701)

W. Szkaradkiewicz
Wilhehnowska ulica Nr. 20 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego.

Ottony Mosera
cukierki bardzo skuteczne na ka­
szel, po 35 fenygów za pudełko, 
karmelki słodowe co dzień świeże 
po 80 fen. za funt jako też za­
wsze świeże pomadki swego wy­
robu i francuzkie po 2 i 3 marki 
za funt poleca cukiernia (808)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Konigsbrunn.
Dr. Putzar’a zakład lecznicy wodą 
i sanatorium. Specyalna pensya dla 
cierpiących na n«rwy. Stacya Kónig- 
stoin (Saksęnią). (670)

naturalne 
brał już
R. Barcikowski.

nalewu 1879 r. ode- 
(832)

Poznań.

ASTMA i KATAR
sHKg. Papierosy Espic ,.“i.

Skład w wszyskich aptekach.

Dominium Borek ma na 
sprzedaż (827)

inkarnatkę.
Bióro streczeń.<1

Jako dawniejszy kuchmistrz mając do­
kładne wszechstronnie rozgałęzione 
znajomości tak pomiędzy dworami jak 
też pomiędzy kucharzami, jestem w sta­
nie na każde życzenie, sumiennie i spie­
sznie dostawić człowieka li tylko zda­
tnego w swym zawodzie i z najlepsze- 
mi poleceniami, również urzędników 
gospodarczych, gorzelników, służących, 
kelnerów etc. polecam z dobremi świa­
dectwami. (828)

Nadmieniam, że moje bióro stręczeń, 
poleca ludzi li tylko najlepszej i wy­
borowej reputacji.

Proszę o wczesne zamówienia.

A. Musiałowski,
Poznań, Wielka Rycerska ulica nr. 2.

obeznana dokładnie 
niem, krawiecczyzną

fryzowa-
szyciem,

posiadająca dobre rekomendacye, 
znajdzie miejsce od śgo Jana 
u pani Kalkstein w Pluskowę- 
sach p. Culinsee.(821)

POZNAN I U
poleca się do-wskazywania 
i pośredniczenia, przy sprze 
dąży i wydźieźawieniu dóbr.
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